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R e t i c f a  f a l i  rosyjsklfii.
Lwów d. 31 m arca.

Ukazem z d. 6 m arca, polecającym  
zw iększenie funduszu  w ym iany ru b li 
papierow ych na złoto, do sum y 500 
m ilionów  ru b li w złocie, uczyniły  
przygo tow ania  do regu lacy i rosy jsk ie­
go system u m onetarnego znaczny  krok 
naprzód. „R osyjska ajenejm  telegrafi­
czna" donosi obecnie co do zam ierzo­
nej reform y m onetarnej, że m a być 
zaprow adzoną nowa m oneta zło ta  (w 
iinperyałach i półim peryałaeh), odpo­
w iadająca teraźn iejszej w artości mo­
n e ty  papierow ej m ianow icie pó łtora 
rub la nowego za edeu rubel do tych­
czasow y. Nowa m oneta zło ta m a po­
siadać k u rs  n ieograniczony, m oneta 
sreb rna  ty lko  do w ysokości 150 rubli 
m a być przym usow o w w ypłacie przyj­
m owaną. B ilety  kredy tow e m a Bank 
państw ow y w ydaw ać ty lko  do opera- 
cyj kom ereyalnych (które przeto  w 
ty ch  operacyach m ają m ieć pokrycie). 
Nowej zło tej m onety  ju ż  w ybito  i do 
Banku państw ow ego odslawiono w su­
mie 750 m ilionów rub li (t j .  500 mil. 
rub li dotychczasow ych i 250 miljo- 
b ó w  z owych 500 ukazem  z  d. 6 m ar 
ca zleconych.)

Są to  tylko zarządzenia — ustaw a 
odnośna jeszcze n ’e wyszła, w ięc też 
o właściwościach reform y jeszcze u rzę­
dowo nic nie wi idomo. Spodziewano 
tię , że m in ister skarbu  w swojem " naj- 
poddańszem  spraw ozdaniu  do prelim i­
narza  budżetow ego n a  r. 1890“ au ten ­
tycznie wyświeci zam iary  r z ą d u ; 
wszelako spraw ozdanie to  ty lko ogól­
nikow o się w yraża o zarządzeniach  
ju ż  poczynionych, k tóre s ta teczn ie  da­
lej będą posuwane. Nie podaje ono te r ­
m inu finalnej regu lacy i m onetarnej, 
ale przyrzeka ostrożne un ikan ie  „wszel­
kiej sztucznej zm iany w arunków  
istn ie jących". A że w tego rodzaju  a- 
k tach  każdy w yraz byw a sk rupu la tn ie  
rozw ażony, więc też wedle tych  „w a­
runków  istn iejących" m ożna dójśó cdo 
zam iarów  rządu  w spraw ie m onetar­
nej. W obecnym  zaś stan ie  rzeczy  j a ­
ko najrdzenn iejsze z tych w arunków  
uw ażać należy : te raźn ie jszy  stosunek 
w artości w ypełniającego cały obrót w 
Rosy i rub la papierow ego do w artości 
złota, i u staw ę o rosy jsk ie j jed ­
nostce m onetarnej — pełnym  (nie w a­
lu wym) rub lu  s re b rn y m , którego za­
w artość m etalow a przez cały ten  
w iek  niezm ieniona pozostała.

Do tego  sto sunku  w artościow ego 
p rzykro jone są w szystk ie  tra k ta ty  han - 
diowe, jak ie  ostatn iem  czasy Rosya 
zaw arła, tak  dalece, że w szelka isto- 
tliw a „napraw a" teraźn ie jszego  p rze­
ciętnego ku rsu  złotego biletów  k re d y ­
tow ych nieuchronnie m usiałaby — sku­
tk iem  tych aktów  m iędzynarodow ych 
— zaw ichrzyć ekonom iczne stosunki 
Rosy i.

Jakoż rosy jska adm in istracya skar­
bow a przez szereg  la t zarządzen iam i 
łiwemi stosunku tego n ie naruszała,

co też ze w zględ ^w handlow o-polity- 
cznych — przynajm niej dopóki te  
trak ta ty  obow iązują — nadal zaoho- 
wanem  bjm m usi i zachow anem  byó- 
by m usiało, choćby się R osya naw et 
zrzek ła  na czas najb liższy  p rzy w ró ­
cenia ob iegu  m etalow ego. A poniew aż 
ustanow iono odpow iadający kursow i 
stosunek w artości — trz y  rub le pa 
pierowe rów ne dwom rublom  złotym  
-— tak że  w obiegu k ra jo w y m , więc 
też  n ie  m a w ątpliw ości, że rząd  ro ­
sy jsk i zam ierzy ł stab ilizow ać ten  s to ­
sunek biletów  kredytow ych do p ie ­
niędzy złotych.

A gdy pełny rubel srebrny  te raz  
znow u będzie w ybijany i obok rub la  
papierow ego — równej z nim  w arto ­
ści — w obieg puszczany, w ięc też  
rzecz jasn a , że relacya z ło ta  do sre ­
bra 1 ; 23‘/a będzie tw orzy ła  podstaw ę 
przyszłego rosy jsk iego  system u m o­
netarnego. Czyii, że dotychczasowe 
im perały  i półim peryały  — z napisem  
10 rubli, 5 rubli, a co do w artości od­
pow iadające 15 i 71/2 rublom  w alu to ­
wym  czyli papierow ym  — zastąpione 
będą m niejszem i w re lacy i 3 : 2 impe- 
ryałam i i półim peryałam i z odpowie­
dnim  napisem . Byłaby przeto  w obie­
gu m oneta tro jak a ; rub le papierow e 
czyli b ilety  kredytow e, pełne ruole 
srebrne i now e ru b le  zło te — zaczem  
się też głów ne o rgana prasy rosyjskiej 
ośw iadczają — i k tó reby  we w szystk ich  
kasach przyjm ow ano.

Ju ż  w r. 1862 próbow ał rosy jsk i 
m in ister skarbu  R eu tera  re fo rm y  mo­
netarnej, ale funduszam i n iedosta te  
cznem i (81 mil. rub li m etalow ych, 
z tych  34 mil. w srebrze na 700 mil. 
rub li papierow ych) i środkam i gw ałto- 
wniczerai — dążono do nadania rublow i 
papierow em u w prost w aloru ru b la  m e­
talow ego. Reform a się p rzeto  n ie uda­
ła. Obecnie je s t  1 121 m il. ru b li k re 
dytow ych w obiegu, a na to je s t, we­
dle ukazu  z d. 0. bm. fundusz w j 
m :enny 500 m ilionów  ru b li (750 mil. 
rub li nowych) w samem złocie, a n ad ­
to posiada rząd  zapasow y fundusz zło­
ty  w sum ie 228 mil. rubli. P rzym uso­
wego zrów nania k u rsu  ru b li pap iero­
wych z m etalow em i rząd  się z rzek a— 
a w artość rub la  papierow ego g w aran ­
tu je  zlotem , jak o  panu ją ' yin obecnie 
m etalem  m onetarnym , i z ło ta  ty le  d o ­
starcza, że fundusz w ym ienny podoła 
naw et najbardzie j w ygórow anym  z a ­
potrzebow aniom .

Kasy ju ż  obecnie m ieniały  b ilety  
kredytow e na złoto w wiadom ym  sto 
sunku, a to  nie z funduszu  w ym ien­
nego, lecz z zapasow ego ; jednakow oż 
z ło ta  m ało poszło w obieg z powodu 
niedogodności p rzy  obliczaniu  dotych­
czasow ego rub la  zło tego na pap iero ­
wy, k tó ry  ciągle jeszcze panuje w ca­
łym  obrocie i do k tó rego  w szystk ie 
in te re sa  są zastosow ane. Niższe zw ła­
szcza stauy , tj. 80 pro. ludności Ro- 
syi, ciągle jeszcze  nie dow ierza ru ­
blow i złotem u, k tó rego  pam ięć za tra ­
cił, za to  bardzo mile p rzy jm uje  ru ­
b le srebrue — k tó ry ch  dotychczas n ie 
wiele jeszcze w ybito, a k tóre zacho­

w ał w pam ięci, bo go kob ie ty  ciągle 
do zaw ieszan ia  n a  szy i używ ały . Z re­
sz tą  jeszcze  też n ie  w yszła  ustaw a 
zaprow adzająca now ą m onetę. \  że 
je s t  ta  m oneta  przystosow ana do bo­
dącej w obiegu w alu ty  papierow ej, 
w ięc po w ydaniu  ustaw y ludność ry ­
chło z n ią  się oswc i. Dzieło to  n ieza­
w odnie będzie im ponujące, skoro zwa?! 
żjrmy, że k ilka  la t tem u finanse ro sy p  
skie uw ażano za  zrujnow ane. I  doko­
nano tego  bez parlam entu , a tak szjfo­
ko dokonane m oże w łaśnie dzięk i b ra­
kow i parlam entu . N auka to  dojm ująca 
dla zgrzybiałego  parlam en taryzm u , t a- 
ki dzisiaj w ytw orzył się w E uropie 
lądow ej.

K0RESP0NDENCYE.
Berlin d. 28 marca.

(Śmierć zimy a narodziny wysluwy. — Dwu­
głowy kogut i Joauiia Amtirosius. — Józef Kamz 

i Ryszard 11 )
Minęła, ju ż  dosyć l a g u n a  teg o ro ­

czna zim a i cały św iat, a w raz z n.m  
i B erlin  g o tu je  się na p rzy jęcie  „mło­
dej pan i"  wiosny. Dziw nem  się to  mo­
że kom u wyda, ale m imo to faktem  
je s t przecież, że naw et w sztyw nym , 
najbardziej pruskim  z w szelkich  p ru ­
skich rzeczy  i najbardzie^ zapikiel- 
haubow anym  — jeże li się tak  w y r a je  
m ożna — B erlin ie, ludzie n a  w idok 
słońca, ciepła, zielonych pączków  i 
zapow iedzi św ieżego m leka prosto  od 
krow y, w yglądają r a ź n ie j , w eselej, 
mniej uroczyście, a przedew szystk iem  
jakoś m niej w edle przepisu , a więcej 
wedle w oli Bożej N iestety , i w Ber 
lin ie kró tko  trw&ia w m sna. Po paru 
dniach  ciepłych i słonecznych, nasra­
ły  znow u deszcze i zim na.

Kto jeduak  w sercu ideał nosi, ten  
kpi sobie z v iclirów, dżdżów  i naw et 
m rozów . Boski og ień  g rze je  p ierś j e ­
go, a dusza szybuje po b łęk itach . Na 
szczęście nie po trzeba koniecznie do 
tej m anipulacyi ideału sztuk i, an i s ła ­
wy w ojennej, an i sław y wynalaa&y 
Zacofane to  ideały i n ie  starczy łoby  
im  ognia na  rozg rzan ie  p iersi w iel­
kich mas ludow ych, żadnych udziału  
„w dobrach cyw ihzacj nowoczesnej 
— ja k  się w yrażają  w szell lego ro­
dza ju  panow ie reform atorzy. U dział 
ten  nazyw a s: ę w języ k u  zrozun ia- 
łym  dla w szystk ich  zyskiem  i ten  to  
ideał podnieca w ielką częśó Berliń- 
czyków, nadając ich fizyognom iom  
w yraz natchn ien ia . P anny  z za bufe­
tów, chłopcy od piwa, garsoni, re s ta u ­
ra to rzy  i restau ra to rk i, w szystko  to 
czeka ty lko  ja k  k an ia  dżdżu  tegoro­
cznej w ysts vy, m ając n a iz ie ję  zg ar­
nąć podczas niej p iękny  g rosz do 
w łasnej kieszeni.

W ogóle w ystaw a w zbudza w B er­
lin ie  znaczny  ruch. Jak  głów na siła 
w ojska lub ptaków , w racających z leż 
zim ow ych do rodzinnych  krajów , w y­
sy ła p rzed  sobą aw angardy i forpo- 
czty  — tak  i ta  berliń ska w ielka w y­
staw a m a sw oje m niejsze w ysłanni-

czk i i przodow niczki. Ju ż  trzeciego 
kw ietn ia  zbiorą sję w jed n e j z w iel­
kich restau racy j k ró lik i z całego św ia­
ta  i okażą się Berlińczykom  w całej 
sw ojej okazałości. Sm akosze żałują, iż 
to będzie w ystaw a żyw ych okazów, 
w oleliby, aby można reprezentan tów  
kró liczego  św iata segregow ać wedl6 
sm aku, n ie  zaś w edle długości uszu. 
W ielkim  żal ich, Ale może się po­
cieszą, bo praw ie rów nocześnie panie 
berliń sk ie  u rząd za ją  w ystaw ę p rz e ­
różnych  przysm aków  stałych  i p łyn  
nych.

PewieD „uczony" kucharz R um poldt 
w ydał w roku  1585 książkę kucharską. 
Otóż na  w ystaw ie kucharsk iej będzie 
m ożna je ść  h isto ryczn i >. Na w ystaw ie 
podany będzie obiad, sporządzony do­
kładnie w edle w skazów ek owego Rum- 
poldta. N iem niej zajm ującym , a zape­
wne i sm acznym  będzie w ykład nam a­
calny o sposobie, ,v jak i iadał L udw ik 
XVI. Ju ż  sam  w idok szeregu  ksiąg  o 
zachęcającym  napisie  „m enus p anu ją­
cych książąt" usposabia nader mile 
zw iedzającego w ystaw ę i s tokro tn ie  
m oże w ynagrodzić tru d  i koszt w y­
b ran ia  się n a  w ystaw ę. Z tern w szy- 
stk iem  tak  bardzo  znów  berlińsk ie 
panie — m istrzy n ie  w sztuce kuckar 
skiej — nie z im ponow ały św iatu  po­
m ysłow ością swoją. Jeszcze róże i ka- 
m elie w ygniecione v ohleba m ogłyby 
— choć to  rz«czy bardzo b rzy d k ie  i 
całkiem  niesm aczne — m ieć jak ieś  
praw o figurow ania na w ystaw ie k u ­
charsk iej, bo są, ja k  pow iedzieliśm y, 
z chleba — ale co tam  m ają do czy­
n ien ia  kostyum y do ja z d y  konnej, 
broszki, łańcuszki do zegarków , kolje 
i n ieprzem akalne trzew ik i?  — A ni z 
fo r te p ia n a m i, an i z w ystrzyganym i 
z czarnego pap ieru  figurkam i także — 
dotychczas p rzynajm niej — nie w ią ią  
kuchn i żadne n ici ani w ęzły. N:emcy 
m ogą byó w ielk .s i sławne, m ogą za­
garnąć pod w ładzę sw oją cały handel 
św iata  i w szystk ich  m urzynów  z całej 
Afryki, ale n ies te ty  n ie doda to N ieu­
kom an i k rz ty  dobrego sm aku i g u ­
stu. Sm utne to  dla p rzy jació ł Niemiec, 
ale praw dziw e. ni s*

Oto np. zebran ia tow arzyskie. Koń­
czą się one obecnie w raz  z  zim ą, ale 
nie pozostaw iają po sobie żalu. P rze­
rad za ją  się one tu  w o jczyźnie m ili- 
turyzm u w pew nego rodzaju  p rzeg lą­
dy, na k tó rych  zgrom adzeni jak  woj 
sko na rew ii w ystępu ją  w now iutk ich  
paradnych  m u n d u ra c h , n a  k tó rych  
w szystko  się lśni, błyszczy, świeci, n a  
k tó rych  w szystko  jaśn ie je  św ietnością, 
a  n a  k tórych w rezu ltacie  n ik t  się nie 
baw i, n ik t się niczego nie uczy, a 
wszyscy się aż do p o tu  tru d zą . Kto 
choć cokolwiek więcej w św iecie bywa, 
ten  zaraz po św iętach Bożego N aro­
dzenia o trzym uje caiy szereg  zapro­
szeń na zebran ia co p ię tnastego  i co 
pierw szego jak b y  abonam ent n a  jak ieś  
wydawnictwo. Jakżeż w tak ich  w a ­
runkach  może się rozw inąć życie to ­
w arzysk ie?  To też ono się n ie rozw i­
ja , a raczej nędzn ie w egetuje .

Deserem na tyc-h zebraniach w ub ie­
gającym  m iesiącu by ła  n ie jaka Joanna

Am brosius, ch łopka z w schodnich Prus, 
„na tu ra lna"  poetka. Tw orzy ona w swo­
im d jalekcie  p rzeróżne białe i rym o­
wane w iersze, a na zgrom adzeniach 
literack ich , pó łlite iack ich  i ćw ierólite- 
rack ieh  niem al \  na  rękach noszono. 
P roszę jed n ak  nie m yśleć nic złego. 
Je s tto  kobieta p ięćdziesięcioletnia, su ­
cha, maci,, b rzydka, w yglądająca raczej 
na zł»ie<izoną m ieszczkę n iż n a  wie­
śniaczkę, a poezye je j  niczem  tak  
bardzo się n ie  odznaczają.

O ryginalnem  to je s t,  że chłopka, 
k tó ra  — ja k  sam a opowiada — nicze­
go się nie uczyła, k tó ra  zw yczajnie 
kopie sam a kartofle w polu i go tu je  
je  potem  w dom u i w ogóle pracuje 
ja k  każda in n a  chłopka — że ona, 
mówię, kom ponuje składne w ierszyki, 
ale ani treść  ich n. 3 znam ionuje po­
tęg ducha, an i ona sam a n ie w yglą­
da n a  m ieszkanie jak iegoś geniusza . 
Dziwo takie ja k  k o g u t o dwóch g ło ­
wach, albo kartofla w ielkości dyni, 
albo ja k  ów szewc, co naw et w są­
dzie, oskarżony o pobicie kom pana, 
nie m ógł inaczej ja k  ty lk o  w rym ach 
odpowiadać — i nic w ięcej. Mimo 
swego olim pijskiego nazw iska n ie  je s t  
ona dzieckiem  P arnasu  an i Olimpu.

D aleko ciekawszem  było  o sta tn ie  
p rzedstaw ien ie  R yszaraa  III, arcydzie­
ła  Szekspirow skiego. W ziął się do n ie ­
go d ługo letn  p rzedstaw icie l Romeów 
i Ferdynandów  na scenach berlińsk ich  
i nie m ożna z czystern sum ieniem  po­
w iedzieć, aby mu siły  i ta le n t dopi­
sały  w te j nowej postaci. Jed n ak że  
ciekawym  było m im o to  owo p rzed ­
staw ienie, a to  dla oryginalnego  poję- 
c :a roli p rzez  ak to ra . Mniej więcej 
w szyscy ak to row ie p rzedstaw iają  R y­
szarda II I  jak o  postać jak ąś  dem on i­
czną, sk ry tego , ironicznego ło tra  z pie­
k ła rodem , k tó rego  najw iększą ucie­
chą je s t  p łatać krw aw e figle bliźnim , 
siać zło naokół i paść oczy n ieszczę­
ściem innych . Jó ze f K ainz inaczej go 
pojął. Dla niego je s t  R yszard  zdepra 
w ow aną odroślą zdegenerow anego ro ­
du, w strę tn y m  epilogiem  całego rodu  
m orderców , trucicY li i rabusiów . Zło 
je s t  dla niego czemś tak  natura lnem  
ja k  dobro d la św iętego. J e s t  to  raczej 
lis i w ilk  w człow ieczej postaci, n iż 
garbaty  i kulaw y M efistofeles. To też 
Kainz w n iek tó rych  ustępach  tej roli 
był p raw d z iw e  potężnym , daleko po­
tężn ie jszym  niż wszyscy jeg o  koledzy 
niem ieccy, zdzierający  sobie zazwyczaj 
głos w te j roli. F . B . G,

W ielka polityka
na tle  małej kolei lokalnej.

Lwów d. 31. m arca.
W iadomo, że na posiedzeniu  Izby  

poselskiej Rady państw a z 2. bm. przy 
rozpraw ie nad rządow ym  pro jek tem  
ustaw y o budow ie czterom ilow ej lin ii 
kolejow ej w B rzeżańskiem  — z Cho- 
dorow a do Pod w ysokiego, w y stąp ił cze­

ski moskalofil, dr. V aszaty, z  gorącą 
filipiką przeciw ko tej kolei żelaznej. 
Praw A on przy  tej sposobności szero­
ko o uprzyw ilejow anem  stanow isku  
Polaków  w A ustryi, o grzecznościach 
i p rezentach  dla G alicyi n a  kosz t pań­
stw a itd . W końcu zaś ośw iadczył dr. 
V aszaty iż on i jeg o  przyjaciele  po- 
lityczn  będą głosow ali p rzeciw no p ro ­
jek tów  budow y kolei żelaznej z Cho- 
dorow a do Podw ysokiego, poniew aż 
m a ona znaczenie stra teg iczne, sk ie­
row ane przeciw ko Rosyi.

Spraw ozdaw ca kom isyi kolejow ej, 
poseł Sew eryn H enzel odpow iedziaj n a  
te  w yw ody dr. V aszatego co n as tę ­
puje :

P rzem aw iało tu  dwóch posłów  p rze­
ciw tem u  przedłożeniu. Obaj są po­
słam i k ró lestw a czeskiego, lecz j  eden 
podniósł ty ikc is to tn e  rzeczow e za­
rz u ty  przeciw  budow ie kolei Chodo- 
rów -Podw ysokie. Muszę tu  zauw ażyć, 
że do tyczące te j budow y w nioski 
uchw aliła kom isya kolejow a jed n o g ło ­
śnie, a w ięc głosow ał za n ieim  tak że  
członek te j p arty i, do k tórej należy  
p. poseł dr. Vaszaty. Pan d r  Vaszaty 
m ówi w iele o spraw iedliw ości, tw ie r­
dzi, że w szystk ie  uchw ały  W ysokiej 
Izby są n iespraw iedliw e ; n ie  m a d lań  
rządu , k tó ry b y  m u dogadzał, gdyż 
u*gdzie uie m a spraw iedliw ości. N iech­
że w i|c  raz  sam  da dobry p rzy k ład  i 
żądając spraw iedliw ości dla sw ego 
k raju , także wobec innych  k ra jów  ko­
ro n n y ch  tą  sam ą k ie ru je  się zasadą.

Chciaioym  też w iedzieć, czy g dy­
by tu  chodziło  n p . o podobną budow ę 
w Czechach, gdzie każdy  obszar m a­
jący  1000 kilom etrów  kw. m a sw oją 
kolej, nie słyszelibyśm y tu  z u s t tir. 
Y aszatego m nóstw a użaleń, i czy p. 
poseł uznałby  także podobną budow ę 
za niepotrzebną- tak  ja k  to  tw ierd z ił 
o kole Chodorów -Podw ysokie, j  ikkol- 
w iek tą  m ow ą nikogo nie przekonał.

Pan poseł zarzucił, że u z y  m iasta  
w ym ienione w m ejem  spraw ozdaniu  
są ty lko  illuzoryczne, gdyż szukając 
na mapie, znalazł ty lk o  m iasto R oha­
tyn , dwóch in ry c h  zaś n ie  mógi się 
doszukać. Ż ału ję bardzo, że p .  d r Va- 
sza ty  n ie  szukał n a  m apie krajow ej, 
gdzie  by łby  z pew nością znalazł 
w szystk ie  trz y  m iasta  n a  lin ii p ro jek ­
tow anej kolei leżące tj. B rzeżany, Ro­
hatyn , K nihynicze. Podając w spraw o­
zdaniu  mem ogólną liczbę m ieszkań­
ców 22.000, w ziąłem  ja k  najn iższe 
p rzeciętne obliczenie.

Mówił dalej p. poseł o rentow ności 
te? kolei i zapew niał, że p ro jek tow a­
n a  kolej żadnych  n ie  p rzyn iesie  ko­
rzyści, a w szystk ie  pod ty m  w zglę­
dem przedłożone zapatryw an ia  są ty l­
ko parafrazą p rzed łożen ia rządow ego. 
Jestto  zupełn ie natu ra lnem , gdyż za ­
p a try w an ia  te  m ają za podstaw ę obli­
czenia rządowe, z k tórem i i kom isya 
kolejowa zgadza się w zupełności. P an  
poseł tw ierdz i dalei, że kolej ta  n ie 
m oże się rentow ać, gdyż połączenie z 
R osyą n a  tej p rzestrzen i m a całkiem  
inne, a nie gospodarcze cele n a  oku. 
Że jed n ak  m ieliśm y ne uw adze tylko 
in te re sa  gospodarcze, m ogę zapew nić
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Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicyi

przez

Stanisława Scimiir-Peptawskieg).

(Ciąg dalszy).

Na b ru k u  krakow skim  k rąży ła  pogłoska, 
iż Potoccy przeszło  m ilion zło tych  reńskich 
p r z e z n a c z y l i  na spraw ę rew olucyjną. Opowia­
dano, że h rab in a  Adamowa z w łasnej szka­
tu ły  spraw iła ekw ipaż po trzebny  do ośmiu 
dział, że w piw nicach pałacu K rzeszow ickie­
go zna jdu je  się siedm naście tysięcy  broni sie- 
c :nej u k ry te j, że znaczne sk łady  broni istn ie- 
ą w podziem iach kościołów parafialnych 

Jaw orzn ie  i w Bobrku. W tej o statn iej m iej­
scowości, będącej w łasnością Potulickich, n a ­
leżeli rów nież w szyscy dworscy oficyaliści do 
zw iązku , zaś w Krakowie, prócz m iejscow ych 
zw iązkow ych, snuło  się w ielu ze szlachty , 
przybyłej w celach spisku z zachodnio gali­
cyjskich obwodów. W sklepach przepłacano 
b roń  i proch n a  w agę z ło ta  a n iecierp liw a 
m łodzież m ówiła głośno w lokalach publicz­
nych  o bliskim  ju ż  te rm in ie  w ybuchu pow­
stan ia . W szystkie te  objaw y nie pozostaw ały 
ta jem nicą  d la  obcych rezydentów , k tórzy  zw ró ­
cili się do senatu  rządzącego z zapytaniem , 
fczy is tn ie jąca  w m ieście m ilicyę uw aża jak c  
dostateczną siłę do stłum ien ia rozruchu. Po­
w olny rozkazom  rezydentów  sen a t n ie  om ie­
szkał zauw ażyć, iż n ie bierze odpow iedzialno­
ści za u trzym an ie  spokoju publicznego w m ie­
ście, wobec czego rezy d en t austryack i, radca 
dw oru  L iehm an von Palm rode, zaw ezw ał do ­
w odzącego w Podgórzu  jenerała-m ajora  Col- 
lina, by za ją ł m iasto. Jakoż Colliu w kroczył 
w dn iu  18. lu tego  do K rakow a na czele 1.280

ludzi p iechoty , d w u stu  ja z d y  i pół batery i 
a rty lle ry i. O ddział ten  o godzim e ósmej rano 
przeszedł m ost podgórsk i w szyku bojowym . 
P iechota postępow ała z nab itą  bronią, p rzy  
odgłosie m uzjTki i z rozw in ię tym , sz tan d a ra ­
mi. A rtjdcrzyści kroczyli p rzy  działach z za­
palonym i lontam i. W śród ogólnego osłupienia 
m ieszkańców  A ustryacy zajęli rynek, głów ną 
strażn icę, poczem Collin rozesłał pom niejsze 
oddziały pod  dow ództw em  oficerów w okolice 
Chrzanowa, K rzeszow ic i Jaw orzna.

R ów nocześnie naczelnicy  ruchu  naradzali 
się, co im uczyn ić  wypada. Z  członków  p rz y ­
szłego rząd u  baw ili ju ż  w K rak o w ie : Alcyato, 
G orzkowski i Tyssow ski. P ierw szy  z n ich 
w yraził przekonanie, że pow stań  e odwołać 
należy i odjechał za g ran icę, podczas gdy 
dwaj jeg o  tow arzysze ośw iadczyli, iż pozosta­
ną na m iejscu i zobaczą, co G alieya zrobi... 
Tym czasem  w m ieście w rzało, gdyby  w kotle. 
Ludność zaniepokojona okupacyą obcego żoł­
n ierza , napróżno p rzez  dw ie doby oczekiw ała 
na jak ieko lw iek  w yjaśn ien .e  ze s tro n y  w ładzy 
m iejscow ej. Dopiero dn ia  20. lu tego  o godz. 
dziesią te j w nocy rozlepiono na rogach ulic 
odezwę senatu , k tó ra  n. > m ogła w yw rzeć do­
datn iego  w rażen ia  w śród m ieszkańców , gdyż 
pom ijała m ilczeniem  zarówno przyczynę ja k  
i cel okupaeyi. Z resztą  nie m ieli K rakow ianie 
i czasu do odczytan ia tej p roklam acyi, ponie­
waż w ojsko ju ż  o godz. siódm ej w ieczorem  
zam knęło w szystk ie  ulice wiodące do ryuku. 
Zatoczone przed strażn icę arm aty , tudzież za ­
trzym anie w szystk ich  zegarów  w ieżow ych i 
obsadzenie strażą  dzw onnic kościelnych, w ska­
zyw ały  aż nad to  dobrze, że Collm ma się na 
baczności oraz że siłą sta rać  s.ę będzie zd ła­
wić pow stanie w samym zawiązku

„Już samo w prow adzenie wojsk austrya- 
ckich n a  dw a dn i przed w ybuchem , uszyko­
w anie ich w czesne w porządku stra teg icznym  
na k ilka godzin  przed atak iem  spiskow ych, 
wiadom ość cy rku lu jąca  ju ż  o godzinie ósm e 
wieczorem  w teatrze , że pow stańcy są w „po­
chodzie od Mogiły" — pisze w m em oryale 
dla Róppla przeznaczanym  aaoezny  świadek 
wypadków  krakow skich A ntoni Z ygm unt Hel-

cel — w szystko to  dowodzi, :ż ze św iadom o­
ścią up rzed n ią  każdego ruchu i czynu  po- 
w rtańców  n.o chciano w strzym ać, lecz chcia­
no w idzieć pow stanie w sam em  m ieśc ie ! Tak 
się też  stało. P atrole austryack ie  schw ytały  
ju ż  Wieczorem dw udziestego  lu tego  w ulicy 
Św iętej A nny czterech  aktorów  polskiego te ­
a tru , uzbro jonych  i zaopatrzonych  w biało- 
czerw oną chorągiew. Po k ró tk im  oporze poka­
leczonych odprow adzili żo łn ierze  n a  strażn i­
cę. ByL to  p ierw si jeń cy  pow stańczy '

D ługa noc lu tow a m ija ła  spokojnie i do­
piero  o godzinie wpół do czw artej nad  ra ­
nem  padły  pierw sze s trza ły  na wojsko w ry n ­
ku  ustaw ione z okien restau racy i Fo^hta, tu ­
dzież z dom u e,:pod m urzynam i". Żołnierze 
wywali i bram ę i pojm ali trzech  pow stańców , 
u k ry tych  w dom u Fochta, k tó ry  dopiero po 
rozpaczliw ej obronie, p rzebity  n a  w y lo t ba­
gnetem , dostał się w ręce w ojska.

S trza ły  w ry n k u  dały hasło do w alki 
zw iązkow ym , k tó rzy  zaa ta1 swali n iep rzy ja­
ciela licząc zaledwo cz te ry stu  zbrojnych, pod­
czas gdy Collin w zm ocnił sw e siły  m il cyą 
krakow ską, złożoną z w ysłużonych żo łnierzy 
austryackich . Do godziny ósmej z ran a  trw ała  
palba z ręcznej broni. W ojsko strzela ło  do 
poszczególnych osób całym i plutonam i, zaś

Erz  irażeni m ieszkańcy pozam ykani w dom ach, 
y li najrw ięciej p rzekonań że n a  ulicech 

m iasta  toczy  s ię  zam ęta w alka.
W schodzące słońce oświeciło w końcu 

pobojow isko. Pow stańcy oddaw na ju ż  cofnęli 
się n a  K leparz , zabierając z sobą rannych, 
zaś w liczbie trupów , broczących b ru k  uli­
czny, znalazło  się  pięć w ieśniaczek z K ro­
w odrzy, donoszących nab iał do m iasta, oraz 
k ilkunastu  bezbronnych  przechodniów . Dwaj 
z n ich , p rzy b ran i w stró j balowy, zam ordo­
wani zostali p rzez żo łn ierzy  w chw ili pow ro­
tu  z zabaw y tanecznej do domu... W ojsko n ie 
przepuściło' naw et Bogu ducha w innem u lam -

Siarzc wi, k tó ry  z koszem  lam p i z zaw iesza­
łem  przechodził ulicą. Zastrzelono go, p rzy  

łożyw szy biedakow i k arab in  do piersi. Żoł­
n ierze  chw ytali, kogo m ogli i kolbując, w iedli

do kościółka Św iętego W ojciecha, zam ienio­
nego na w ięzienie.

Od god z .ay  ósmej do dziesiątej trw a ła  
p rzerw a w w a lce , k tó rą podjęli n a  nowo 
zw iązkow i, uderzając na w ojsko pod w odzą 
Bellego i Boczkowskiego od strony  ulic Sław ­
kow skiej, M ikołajskiej i Wesołej. W ojsko s trz e ­
lało i do bezbronnego tłum u, k tóry , nie up rze­
dzony p rzez  nikogo o ponow ieniu boju, nie 
zdołał dość w cześnie schronić się po za odle­
głość strzałów .

Szczególuiej zacięta w aika toczy ła  się 
p rzy  bram ie Kloryańskiej , lecz pow stańcy po 
s trac ie  obu dowódców zm uszeni zostali do 
zaniechania boju. O godzin ie  siódm ej w ie­
czorem  ucichły strza ły , w ojsko biwakow ało 
na rynku , ja zd a  zaję ła  pobliskie sta jn ie  h o te ­
lowe. M ieszkaiicom kazano zapalić po dw ie 
świece w każdem  oknie, a gdzie ty lko  św iatła  
zabrakło, w padali żołnierze, szukając u k ry ty ch  
pow stańców . Collin, straszony przez żydków, 
k tórzy, w ysłani na zw iady, opow iadali mu 
następnie o dziesią tkach  tysięcy  pow stańców, 
okaiających m iasto, p rzetrzym ał noc całą od­
dział swój pod b ro n ią , zam ierzając z n a d e j­
ściem dn ia  cofnąć się na  zam ek i fam  wycze 
k :wać nadejścia posiłków  rosyjsk ich . W połu­
dnie dw udziestego drugiego  lu tego  kuryer, 
w ysłany  z K ielc, doniósł w szakże jenerałow i, 
że garn izon  tam te jszy  n ie może w yruszyć 
w pochód p rzed  upływ em  dni pięciu, wobec 
czego przerażony wódz au stry ack i postanow ił 
opuścić Kraków.

O godzinie szóstej w ieczorem  ozw ały się 
bębny i trąb y  i w k .ik a  chw il później n ie ­
p rzy jaciel cofał s ię z n iezw ykłym  pośpiechem  
ku P ->dgórzowi, podczas gdy  pow stańcy razili 
z w iślanego b rzegu  uciekających strzałam i. 
Za w ojskiem  u d ała  się na Podgórz m ilieya 
k rakow ska; pospieszyli tam  rów nież: p rezy ­
d en t sena tu  Schindler w raz z p rzedstaw icie­
lam i w ładzy, b iskup  Łętow ski, tudzież  n ;e 
cieszący się sym patyą w  m ieście bank ier W in­
cen ty  K irchm ajer. Tymczs.sem w Krakowie 
pospólstw o, ja k  zw ykle  w tak-ch razach , po­
częło się dopuszczać rozm aitych  w ybryków , 
p rzec iąga jąc  ulicam i w śród pogróżek i hała

sów oraz w ygrażając się osobistościom , p o d ej­
rzanym  o sp rzy jan ie  A ustryakom . Celem p rz y ­
w rócenia iadu w mieście, zgrom adzi!1' się prze­
to  pow ażniejsi m ieszkańcy u Józefa W odzi- 
ckiego. obyw atela zażyw ającego szczególn iej­
szego m iru  u ogółu ludności, poczem  7 swego 
g rona w ybra li delegacyę dla p rzekonan ia  się, 
czy je s t  w K rakow ie jakako lw iek  w ładza, pow o­
łana do u trzy m an ia  porządku publicznego. Po 
chw ili pow rócili delegaci z w iadom ością, iż 
p rezyden t Schindler w yjechał a pozostali w 
K rakow ie członkow ie sen a tu  uw ażają  się sami 
jak o  osoby p ryw atne. Tak więc zaw iązanie 
kom ite tu  bezpieczeństw a okazało się rzeczą 
konieczną i  powołano w sk ład  tej władzy, 
prócz W odzickiego, także  P io tra  M oszyńskiego, 
Józefa Kossowskiego, Leona B ochenka i A nto­
n iego  Helcia.

Zaledwo jed n ak  ko m ite t zdołał u k o n s ty ­
tuow ać się i ogłosić ludności swe pow stanie, 
gdy zaw ezw ano kom ite tow ych do K rzyszto fo - 
rów, gdzie  c godzin ie ósmej w ieczorem  Tys- 
sow ski w raz z G orzkow skim  i z A leksandrem  
G rzegorzew skim  ustanow ili rząd  narodow y 
rzeczypospołitej polskiej. S ek rę ta ry a t :ządu 
objął Karol Rogawski. Członkowie kom ite tu  
bezpiocze. stw a, "zaw ezw ani przez now ą w ła­
dzę do posłuszeństw a, u stąp ili bez oporu. J e ­
dną z p ierw szych czynności rządu  narodow ego 
było sp isan ie protokołu , w  k tó rym  tłóm acząc 
swe w ystąp ien ie w yborem , dokonanym  w s ty ­
czniu  t. r., p rzysięgali członkow ie te j m agi- 
s tra tu ry , ż tak  długo w ładzę rew olucyjną bę­
dą w ykonyw ać, dopóki nie odzyska wolności 
cała Polska. Za środek w ie ją c y  do tego  celu, 
uznaw ał rząd  n arodow y: poruszenie lu d u  p rzez 
zniesienie przyw ilejów  i nadanie włościanom  
na w łasność zien p rzez  n ich  dotychczas u p ra ­
w ianej.

(C. d. n.)
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p. dr. v aszatego  i w tym  ty lko  celu 
p ragnęlibyśm y  bardzo, aby w szystk ie  
koleje do Rosyi prow adzące o trzym ały  
ja k  n ajrych le j połączenie z kolejam i 
rosy jsk iem i. Tak się  ma rzecz n. p. z 
koleją Sokal-R aw a ruska, gdzie  ju ż  
od daw na oczekujem y połączenia 
gdzieby  m oże up rzejm e pośrednictw o 
p. d r. Y aszatego n ie bez korzyści 
w płynąć m ogło.

P an  poseł m ówi o faw oryzow aniu  
Galicyi przeciw  Czechom. J a k  ta  sp ra ­
w a stoi, m ógłby się p. poseł V aszaty 
przekonać, cofnąw szy się o 30 la t 
w stecz. W ow ym  czasie G alicya m iała 
zaledw ie dw ie koleje, podczas gdy  
Czechy posiadały  ju ż  roz leg łą  sieć ko­
lejową. T w ierdzenie zaś, że w osta  
tn ich  la tach  przeznaczono w iększe su ­
m y p ien iężne dla kolei galicy jsk ich , 
samo p rzez  się stw ierdza, że rząd  
p rzez  w iele la t po m acoszem u trak to ­
w ał Galicyę, podczas gdy  o Czechach 
w  ty m  czasie w cale nie zapom inał.

Pozw olę sobie to  tw ierdzen ie  po­
p rzeć c y f ra m i: Czechy, M orawia i
S lązk, trzy  kra„e k o ronne bardzo  b li­
sk ie  sercu dr. Y aszatego, m ają m niej 
więcej tak ą  sam ą pow ierzchnię ja k  
Galicya.

Do r. 1893 m iały  te  k ra je  sieć ko­
lejow ą n a  6914 kilom etrów , d ługą, gdy 
w tym  czasie lin ia  kolei galicy jsk ich  
w ynosiła ty lko  2704 kilom . Od roku  
1893 są Czechy, ze w zględu  na koleje 
lokalne, ja k  tw ierd z i d r. Y aszaty, po 
m acoszem u trak tow ane. Tym czasem  
podług  u staw y  z r  1894 dotyczącej 
zabezpieczenia kolei lokalnych, p rzy  
pada na  dziew ięć czeskich kolei sub- 
w encyj państw ow ych 18,748.000 zł., a 
w ięc z ogólnej sum y 32 m ilionów  w ię­
cej ja k  połowa. W r. 1894 u ży to  w 
tym  sam ym  celu d la Czech 8,375.000 
zł., d la G alicyi ty lko  1,406.000 zł.

Mówiąc o faw oryzow ania, trzeba 
się dobrze w przód zastanow ić, a n ie 
rzucać słów  n a  ariatr.

P y ta ł się p. poseł V aszaty, co to 
są  w łaściw ie te  ogólno państw ow e po­
wody, dla k tó ry ch  kolej ta  m a być 
budow aną i nadm ien ił p rzy tem , że 
m ogłyby  tu  ta k ż e  W ęgry ze swej 
s tro n y  złożyć 30 p ro cen t ogólnej su ­
m y. Mogę na to  p. T asza tem u  odpo­
wiedzieć, że to , co nasza W ysoka 
Izb a  uchw ali w  celach ogólno pań 
stw ow ych, n ie  do tyczy  w cale p aństw a 
w ęgiersk iego . M usielibyśm y w tak im  
raz ie  rad z ić  tu  nad  dobrem  całej m o­
narch ii.

Jak  n a  p rzyk ład  zap a try w a łb y  się 
n a  to  p. dr. Vaszaty, g d y b y  w podo­
bnym  w ypadku  rząd  w ęgierski, b u d u ­

ją c  kolej w celach państw ow ych, za­
żądał od nas 70 p rocen t ogólnej sum y? 
W ydaje mi się, że p  dr. V aszaty  nie 
zgodz iłby  się na  podobny p ro jek t, to 
też  i W ęgry m iały  Dy najzupełn ie jszą  
słuszność podziela jąc w tej m ierze j e ­
go zapatryw an ia .

P rzy  budow ie kolei Chodorów -Pod- 
w ysokie m am y bezw ątp ien ia  cele ogól 
no-państw ow e, a m ianow icie są one i 
s tra teg iczn ej i ekonom icznej n a tu ry , a 
budow a ta  uzupełn i całość sieci kolei 
państw ow ych. I  w łaśn ie d latego, ze 
schodzą się tu  te  rozm aite  pow ody i 
cele, postanow ił rząd  p rzeznaczyć na  
budow ę te j kolei 2,600.000 zł., tern 
więcej, że i ekonom iczne sto su n k i 
k ra ju  tego  w ym agają . K raj sam ponosi 
tak że  w ielką w tym  celu ofiarę, bo 
na  budowę tej lin ii p rzeznaczy! m i­
lion  zł.

Nie zu p e łn ie  tak że  praw dziw em  
je s t ,  co p. poseł tw ierd z ił, że w łaśnie 
ty lko  dw ie petycye w p łynęły  do wys. 
Izby , k tó re  tak  szybko załatw iono. 
Tak n ie je s t ;  ju ż  p rzed  sześciu laty  
w niesiono w  tym  celu k ilka petycyj 
do Rady p aństw a a oprócz tego  były  
w  W iedniu niezliczone deputacye w tej 
spraw ie, co dow odzi najdok ładn iej, że 
w zm iankow ana kolej konie' zną je s t  
d la  s tosunków  kra jow ych . Że  je d n a k  
rząd  u p a trzy ł w budow ie tej kolei in  
te re sa  oeólno-państw ow e i w ykreślił 
trasę  nieco odm ienną, to  też  obow iąz­
k iem  jeg o  je s t,  w iększą sum ę na ten  
oel złożyć.

K olij s tra teg iczn a  je s t  zaw sze ta k ­
że koleją ekonomiczną, choćby ty lko  
w  tern znaozeniu , że prow adzi za so­
bą połączenie dw óch państw . Rzadko 
je d n a k  kolej ekonom iczna je s t  z a ra ­
zem  kole. ą  s tra teg iczną. Galicya za­
dow oloną będzie, jeże li rząd  pobuduje 
koleje w celach ogólno państw ow ych, 
bo w  każdym  raz ie  p rzyczyn i się to

do podn iesien ia  stosunków  g o sp o d ar­
czych k ra ju .

P u n k tem  w yjścia w yw odów  posła 
dr. Y aszatego je s t  zaw sze po lity k a  ze ­
w nętrzna. W ybiera ón  s ię  tu  n a  da­
lek ie  pola, a co szczególniejsze, g dy  
chodzi o budow ę kolei w Galicyi, p rze­
czuw a zaraz  p rzygo tow an ia  do w ojny, 
zam iary  zaborcze, zam ach na  spokój 
sąsiada. W ty m  w zględzie n ie  p o ­
dziela jeg o  zdan ia żaden  z członków  
naszego parlam en tu  an i naw et z człon­
ków  stro n n ic tw a  p. Vaszatego. Na te  
w ięo dalek ie pola i j a  n ie m am  zam ia­
ru  m u  tow arzyszyć.

P an dr. V aszaty  postępuj* ciągle 
naprzód, troszczy  się bow iem  naw et i
0 sto sunk i gospodarcze w A bisynii. 
JeżelL  ta k  dalej pó jdzie, będą m u 
w krótce sto sunk i w g łęb i Azyi b a r­
dziej n a  sercu leżały , i ż sp raw y  na­
szej m onarchii. (W esołość.) J a  zaś p o ­
zostanę w g ran icach  naszego państw a
1 zajm ow ać się będą i nadal spraw am i 
zastąp ionych  tu  k ra jó w  koronnych."

Po przem ów ieniu  tern, ja k  w iado­
mo ju ż  z telegram ów , p rzystąp iono  do 
d yskusy i szczegółow ej i następn ie  u- 
chw alono ustaw ę o budow ie kole Cho- 
dorów -Podw ysokie.

Państwo swatem.
Uwagę słynnego  filozofa niem ie­

ckiego, E dw arda H artm anna, ściągnę 
ły  na  siebie w o sta tn ich  czasach — 
kobiety .

W świeżo w ydanej książce nTagęs-} w  tym  narodzie  recep ty  Państw o po-

len t, ale nędza m ateryalna , w ym yka­
ją c a  się z pod w szelkich  praw  i po­
stu latów . Jeżeli z a ś  panny  będą ży ły  
we w zględnym  d o sta tk u , to  j e  po­
pchnie do d z ia łan ia  nędza duchow a, 
albowiem  będą m usiały  czem kolw : ik 
zapełn iać życie, pozbaw ione uciech 
m ałżeństw a.

Zapew ne, p anny , k tó re  odbiorą w y ­
chow anie specyalne, n. p. handlow e, 
są m niej p o n ętn e  d la  m ężczyzn i t r a ­
cą w  ich  oczacn sw ą kobiecość, ale 
oóż pannom  z te j ich kobiecości, jeśU 
w iedzą, że ich  za  m ąż n ik t w ziąć m e 
zechce, chociażby całkow ity  czar ko­
biecości zachow ały ? Kobiecość m a zna­
czenie ty lko  d la  m ęża i dz eci, a gdy  
mh n ie  ma, czyż podobna w yrzucać 
pannom , że n ie  zachow ują idealnej 
kobiecości i poszuku ją  robo ty  wszę 
dzia, gdzie znaleźć ją  m ogą?

N aw et p rzyw ódczyn ie  ruchu  kobie­
cego uznają , że tak i s tan  rzeczy  je s t  
zły , i że daw ne przystosow yw anie pa­
nien do życia rodzinnego  było lepsza. 
S tało  się  je d n a k : ruchu  kobiecego za­
tam ow ać n iep o d o b n a , należy  p rzy g o ­
tow ać się dc o tw arcia  g iu a a z y ó w  fi­
lologicznych i un iw ersy te tów  d la ko­
biet. O pieranie się tem u ruchów ' m o­
głoby — w edług H artm an n a — spro­
w adź, ć jed y n ie  z łe  sku tk i, gd y ż  ńloh 
cały  j e s t  w ynikiem  p rzyczyn  n a tu ra l­
nych . T eoretyczne gaw ędy  n ie  zdał * 
się tu  ne n ic ;  lepsze są próby i do 
św iadczenia

Jako  praw dziw y P rusak, H artm ann  
zna jdu je  w szakże radykalny  sposób za ­
ła tw ian ia  tej kw esty i w  państw ach cy­
w ilizow anych za pomoctf pow szechnej

L ist o tw arty
do dra K. 1 ewakowskiego
z w ezw aniem , aby m an d at posła m ia­
s ta  Lwowa do Rady p ań stw a  złożył i 
w ten  sposób podał m ożność wybor- 
oóin sto licy  sw obodnego objaw . »uia 
sw ojego p rzekonania w zasadniczej 
s p ra w ii:  o ile poseł m. Lw ow a może 
nie należeć do Koła polskiego, 

podpisali w  dalszym  c iąg u :
P rot. dr. Br. R adziszew ski, dr. R u­

d o lf Zuber, prof. dr. B ronisław  L a­
chowicz.

Z ygm unt Krem er, W enanty  Szy­
dłow ski, Szczęsny* Gorazdowski, Karol 
Peszków ski, ks. F ranciszek  M ynarski, 
Edw ard N iziniecki, Ks. M ichał Cza­
chow ski, H enryk  M achalski, S tan . Mio- 
zow ieki, ks. Z ygm unt Gorazdowski.

( Dalszy ciąg podpisów zamieścimy 
jutro).

fragen“ uczony ten  rozb iera  kw esl.ye. w inno dorosłych i p rzejrza łych  kaw a-
rep rezen tacy i ludow ej, p lu tokracy i, de- 
m okraeyi, pojedynków , spraw  kościel­
nych  , k r y ty k i , to ta liz a to ra , przede- 
w szystk iem  zaś m ówi o kw esty i ko­
biecej. J e s t  tam  parę  uwag, zasługu ją­
cych na poznanie.

K w estya kobieca — m ówi filozof — 
je s t  w łaściw ie kw estyą panieństw a.

lerów  zm uszać do m ałżeństw a za po­
m ocą p o d a tk u  od osób nieżonatych , 
Podatek  ten  m a iść n a  pensye d la pa­
nien- ze sfory in t ligen tnej, k tórych ci 
opodatkow ani zaniedbali poślubić. Pot 
d a tek  ten , obciążając dotk liw i k ieszeń 
kaw alera, sk łoni go do szukan ia  ra tu n ­
ku w zaślub inach ; z d rug ie j strony,

mnó, tw o bardzo pięknych i pociąga­
jący ch  dziew ic.

Z w iększająca się liczba starych  ka­
w alerów  lub spóźnionych m ałżeństw

W niższych  sferach ludności kw estya i podatek  nie będzie tak  w ielki, aby  
kobieca ściśle się w iąże z kw estyą ro- i  m ógł w ystarczyć n iezam ężnym  kobie- 
bo tn iczą i ty lko  rów nocześnie z n ią  j tom , będą się więc tak że  kw apiły  do 
m oże być ro zstrzy g n ię ta . N atom iast * s tan u  m ałżeńskiego. Jak wiadomo, sta- 
w  sferach  w yższych  is tn ie je  i s to tn a jry  to  koncept, p rzez R zym ian p ra k ty - 
spraw a kobieca, k tó ra  coraz w ięcej s ię 'k o w a n y , do ce a nie prow adzący, ale 
zaostrza. W niższych klasach  prawi- całl iem w  prusk im  sty lu , 
każda pełno le tn ia  kob ieta  w ychodzi za I F ilozof dość pesym istyczn ie zapa- 
mąż, podczas gdy  w wyższych^ zostaje ( tru je  się na  w olne zarobkow anie k o - 
m nóstw o s ta ry ch  p a n ie n , k tó re  -d e jb ie t  w ykształconych. Te w szy stk ie  n a ­
w iedzą, co z sobą począć. Nie d o ść , ućżycielk i dyplom ow ane, p ian istk i, śpie- 
teg o : naw et zupełn ie  m łode panny, jw aczk i, zarab ia ją  w rzeczy  samej m niej 
n ie posiadające funduszów , wiedzą, że od przeciętnej n iańk i, pokojów ki i ku- 
zostaną sta rem i pannam i i zaw czasu o h a rk i; w ynagrodzen ie ich spadło w 
m uszą się sta rać  o zabezpieczenie N: imezecb do 50 fenigów  za godzinę 
sw ego losu. Czas ju ż  zaprzestać  wy- i to jeszcze los swój błogosław ić m u- 
śm iew ania starych  pan ien  — mówi gżą, gdy naw et tak i zarobek dostań 
au to r — albow iem  dziś los ten  czeka*zdołają. W dodatku  k onkureneya ko 

. i . 1 b iet odbiera ohleb m ężczyznom . Kaź
da tak a  pracownica pozbaw ia u trz y ­
m ania m ężczyznę z żoną i dwojgiem  
dzieci. Dotyozy to  zw łaszcza sfer śre- 

w sferach in teligencyi , w pływ a potę- dniu w ykształconych. K onkureneya ko- 
żuie na  upadek m oralności w wię- biet nie w ydaje się H artm annow i zb y t

s traszn ą  d la  lekarzy, inżynierów , pro 
fesorów  itd ., bo kob ie ty  obaw iają  ,ę 
nudów  p rz y , s tudyow aniu  tru d n y ch  
nauk  sp ec ja ln y ch . A w ę c  jed y n a  
d ro g a  w yjścia dla kob ie t — zam ąż 
pójście.

W ja k iż  jed n ak  iposób wychodził 
za m ąż bez m iłości ? H artm ann potępia 
pojęcie m iłości, ja k o  pociągu fizyczne­
go, w yidealizow anego przez s ta re  p an ­
ny i podniesionego do godności św ię­
teg o  uczucia. Celem zw iązku  m ałżeń­
skiego n ie  je s t  szczęście rodziców  — 
naucza — lecz dzieci i naw et w yłą­
cznie dzieci. W tedy m ałżeństw o je s t  
dobre, gdy  żona p rze ję ta  je s t  chęoią 
m oralnego służenia now ej rodzinie, a 
nie fizyczną m iłością d la męża. Jeżeli 
p an n y  z lepszej sfe ry  będą oczek iw a­
ły  na m ałżeństw o „z m iłości", to  o czy ­
w iście spotka je  z a w ó d ; obeonie ju ż  
99 prc. uczciw ych kob iet w yohodzi za 
mąż bez wyższej m iłośoi; czyż m ożna 
je  w szystk ie  p iętnow ać nazw ą sprze- 
d a jn y ch ?  M ałżeństw o sam o w sobie 
H artm ann  uw aża za w ysokie pow oła­
n ie  d la  kob iety , m ogąoe je j zapełnić 
życie ca łe ; n a jzn ak o m itszy  pro fesor w 
spódnicy  by łby  ty lko  s ta rą  p an n ą  go ­
dną politow ania. St. H i.

Czas odnowić p̂ zedpłitę 
Przedpłata

na Gazetę Narodową.
■ Wyuosi :

we Lwowie un prowioo)
1 z ł. b«  et. 4  z ł
I ' „ r*« „ 6 „

kszych m iastach dokąd zgrom adzają 
się p rzew ażn ie  kaw alerzy , zna jdu jący  
p rzy jem ność w łatw ych  stosunkach  
z w esołem i kob:e tam ; , p rzez co nie 
czu ją  tę sk n o ty  do stanu  m ałżeńskiego. 
Rzecz jasn a , że ogrom ną liczbę pr 
n ien  w ykszta łconych  usuw a się w ten 
sposób od m ałżeństw a, tak , iż zw ię­
kszan ie Fczby obyw ateli k ra ju  p rzy ­
pada w udziale isto tom  niższym  pod 
w zględem  m o ra ln o śc i, w ychow ania i 
s tan u  m ajątkow ego. U tru d n ia  się w 
ten  sposób w pływ  d z ;edziczności sz la­
che tn ie jszych  pierw iastków , a liczba 
kobiet upadłych ustaw iczn ie w zrasta.

Sy tuacya p an ien  w ykształconych, 
lecz n ie  m ających  posagu, j e s t  po p ro ­
s tu  n ie do zn iesien ia . H artm ann  nie 
dziw i się  w cale, że kob iety , a raczej 
panny  u s iłu ją  w szelkiem i sposobam i 
zabezpieczyć sw ą przyszłość w drodze 
uczciwej pracy  n a  w szelk ich  polach. 
P anny  z in te ligency i m uszą m ieć za ­
robki, i dążen ie  tak ie  je s t  całkiem  h u ­
m an itarne . bpraw a do jdzie  do tego  — 
p rzy p u szcza  filozof — że kobiecy bę­
dą w końcu zajm ow ały  w yższe posa­
dy pedagogiczne, n ie w yłączaj ąc k a­
ted r un iw ersy teck ich , a naw et o trz y ­
m yw ać będą w yższe posady ad m in i­
s tracy jne .

Oczywiście w szędzie są kob iety , 
k tó re  siebie uw ażają  za ta len ty , j a k ­
kolw iek n a  je d e n  p raw dziw y ta len t 
w ypada sto  fa łszyw ych. Lecz dźw ignią 
w tej w alce o b y t pozostan ie nie ta-

in leskęczuie  
kwarta lnie
półrocznie « „ — „

Din preniiBi.-ratoró * G a z .  N a r .  
odstępuj* my (lwut.ygi.auik illusUowany 
dla kobiet „NOW E MODY" po cenie 
wyjątkowo zuiżouej, a to za 1 z ł .  20 Cl. 
kwartalnie lub 40 et. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi prenumeratorowi)1, 
moiza ntr/ymyw«e poniżej połowy ceny 
bo z* 3 5  ct. miesięcznie, a X zł. kwar 
talnie tygodu k satyryozno-bumorysly-zuy 
„ S zc zą te k "

Prenum eratorow ie m iejsoowi 
G az. N a r .  mają nadto prawo 
zupelule bezpl ituogo korzy- 
stiiif* z wypożyczalni książek 
H. A ltenberga (dawniej F H. 
Richtera).

W fojlptonach Gaz. N a r .  rozpo­
czniemy drukow ać zaraz w pierw­
szych dniach kwietnia po iiłończe- 
niu .,Krwawej Karty* i „Odrębnej 
istoty" : znakomitą powieść z a n ­
gielskiego Mary Humphrey W a r d  
p. n. „ N a  b ł ę d n y o h  d r o g a o h * ,  
—  dalej opowieści wybornego z naw 
cy stosunków amerykańskich, prof. 
dr. Emila Habdank L> u n i k o  w-k k ie  
g o  p. n. „Niezależny polski Ko- 
śoig1 i niezależna parafia* — jako 
tijZ autentyczne opowiadanie o o s ta - 
ti|dch (listopad, grudzień 1895) g ro ­
źnych 'zajściach w Armenii, spisane 
pijzez naocznego świadka. Ostatnia 
ta; praca nosi ty t u ł : „ h z e z l e  w
A i m e n i i  w  r .  1 8 9 5  I  m i s y e  
z a k o n u  tiw . F r a n o i s z k a  o d  o b -  
s e r w y  w  A r m e n i i " .

KRONIKA.
Lwów d. 31 marca.

Niezdrowa miłość. P. Józef Kotsr- 
biósk wykończył obecnie pod powyższym 
tytułem większą praeę, obejmująca 15 nastę­
pujących rozdziałów: 1) Ze wspomnień, 2) 
Rozmaite pojmowania miłości, 3) Miłość ja ­
ko mania, I) Platonizm i zmysłowość, 5) 
Miłość własna, 6) Popęd morderczy, 7) Za­
zdrość, 8) Miłość podwójna. 9) Flirt i ko- 
kieterya, 10) Flirt najnowszy (tj, temivier- 
ges), 11) Z dziejów miłośei, 12) Wstyd i 
obyczaje, 13) Dekadentyzm, 14) Leczenie 
miłości, 15) Miłość w małżeństwie. Rzecz 
ta pisana jest fejletonowo, lekko, nawet w 
rozdziałach 11 i 12, które wkraczają w 
dziedzinę poważniejszych essays. Antor przy 
tacza mnóstwo przykładów i scen z życia, 
obok zużytkowania materyału filozofiezno- 
naukowego z uwzględnieniem najnowszych 
prao na polu prawniczem imedyeznem. Rzecz

eała pisaną jest schludnie a założenie jej 
jest etyczne i społeczne: przeciw denerwu­
jącemu erotyzmowi w życiu i literaturze. 
Czyta się tę najnowszą [racę p. Kotarbiń­
skiego, jakby jaką powieść treści lekkiej a 
niekiedy prawdziwie wesołej.

„ N i e z d r o w ą  m i ł o ś ć "  o d d a ł  p. 
J.  K o t a r b i ń s k i  do r o z p o r z ą d z e n i a  
G ot. Nar. i K urj. war sławskiemu. D r u k  
t e ż  t e j  n i e z w y k l e  z a j m u j ą c e j  
r z e c z y ,  trzymanej, ink wyżej zaznaczy­
liśmy już, w tonie lekkiej gawędy, r o z p o ­
c z n i e m y  niebawem po ś w i ę t a c h  
W i e l k a n o c n y c h .

S ty p en d y a . Namiestnictwo nadało sty- 
pendya przeznaczone dla młodzieży ruskiej 
po 105 zł., słuchaczom II roku wydziału 
prawa na uniwersyt. n e  we Lwowie : Micha­
łowi I.iśkiewiczowi, Janowi Łotockiemu i 
Włodzimierzowi Zahajkiewiczowi, słucha­
czowi wydziału filozofii III roku na tym 
samym uniwersytecie Janowi Pilikowi, — 
dalej stypendyum z fundacyi im. A. Siele- 
ckiej w kwocie 210 zł., Michałowi Dżurdż 
Sieleckiemu, uczniowi II kl. gim. w Sam­
borze, — wreszcie stypendyum z gal. fun­
duszu naukowego, dla medyków w kwocie 
210 zł., Kazimierzowi Stanisławowi Siatę 
ckiemu, słuchaczowi II roku medycyny na 
uuiwersytecie we Lwowie.

Nostryfikacja dyplomów kobie­
cych. Ministe- oświaty dozwolił na nostry­
fikację, dyplgnn'w doktorek medycyny, otrzy- 
nanych prze.i kobiety ua uniwersytetach za­

granicznych, pod następującemi warunkami: 
doktorka musi być obywatelką austryacką, 
ma mieć ukończonych 24 lat, maturę złożo­
na w jednem z gimnazyów austryackich, 
studya uniwersyteckie przez 10 półroczy a 
to na uniwersytecie, którego rozkład nauk 
zbliżony jest dc studyow na wszecbuicach 
austryackich, nienaganne życie w czasie stu- 
dyów. 0 przypuszczenie do nostryfikacyi roz­
strzyga grono profesorskie tego uniwersyte­
tu, do którego kandydatka wniosła podanie. 
Ocli wała ta musi być ministrowi oświaty 
przedłożoną. Na wypadek odrzucenia poda­
nia, przysłużą petentce prawo rekursu do 
ministerstwa. Na wypadek zezwolenia na no­
stryfikację, kandydatka musi się poddać 
wszystkim teoretycznym i praktycznym egza 
minom. Po złożeniu egzaminów odbędzie się 
promocya kandydatki, puczem wręczy się jej 
dyplom doktorski. Rozporządzenie powyższe 
wchodzi natychmiast w życie.

K onsekrucya nowege metropolity czer- 
niowieekiego ks. Czuperkiewicza odbędzie się 
dnia 19. cwietnia.

ś n ie g  padał wezorąj wieczorem we 
Lwowie. W ten sposób marzec pożegnał nas 
śniegiem.

Ś w ię to k rad z tw o . Od dni kilku plą­
drowali rzezimieszki groby na cmentarzu 
Łyczakowskim, wydzierając z nich bukszpan, 
który iiLstępnie sprzedawali przekupkom w 
Rynku do ubieiania stołów z święeonem. 
Sprytny ajent policyjny, Krzyżanowski, zajął 
się energicznie śledztwem i wczoraj oddał 
dyrekcyi polic.yi całe towarzystwo złodziei, 
którzy plądrowali groby pod kierownictwem 
przedmieszczanina 7. Łyczakowa, Karola Dę­
bickiego i Antoniego Kozaka.

Na Św ięta przygotowywali się wczoraj 
jacyś rzezimieszki Ha Zamku. Zabili dwie 
skradzione świnie i zakopali tymczasowo 
w ziemi, znaleź, je jednak poszukiwacze 
kości i jeszcze ciepłe oddali do biura tar­
gowego.

Do sklepu z uniformami firmy Rosen 
tlial przy ul. Kopernika włamali się ubie­
głej nocy drzwiami od podwórza rzezimie­
szki i skradli umieszczone w sklepie puszk 
składkowe tudzież kilkanaście czarnych skó- 
rzannych pugilaresów. Złodzieje pootwierali 
wytrychami wszystkie szuflady w sklepie 
lecz rzecz dziwna niczego z nich nie 
zabrali

'/u ac zn ą  k ra d z ie ż  narzędzi popełniono 
z budowy drugiego toru kolejowego w Tar­
nopolu, na szkodę hr. Łubieńskiego. Wczo­
raj przytrzymała polieya sprawcę tej kra­
dzieży w osobie wyrobnika Mikołaja Zalip- 
skiego. Szkoaa wynosi przeszło 100 zł.

Odpowiedź nauczycielce z okolic 
Lwowa. Otrzymnjemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: W nr. 85 Gazety
Narodowej ntyskuje p. Ł. na daremną pra­
eę szkolną około dzieci upośledzonych umy­
słowo, bo przekonała się, że w ciągu roku 
czytać się nie nauczą — że przeto wydatki 
łożone na nie przez rodziców są daremne, a 
mogłyby rodzicom w domu być pomecnemi, 
gdy w szkole trwonią czas ze szkodą dru­
gich dzieci zdolnych. P. Ł. proponuje wre- 
szoie, aby nauczyciel w porozumieniu z prze­
wodniczącym Rady szkolnej 1 ib proboszczem 
miał prawo takie dzieci upośledzone od obo­
wiązku uezęszczauia do szkoły nwolnió. Za­
patrywanie to nie ma uzasadnienia. Bo cóż

takie dzieci uawet w domu pomogą? Matce 
posłuży, będzie krowę paść, kartofle szkro- 
bać, gliny przyniesie itd. Cóż to za wielki 
pożytek? Ja sądzę, że choć w szkole nie na­
uczy się izytać, to nauczy się bodaj pacie­
rza i usłyszy coś o religii, nad czem w do­
mu matka wcaleby się nie mozoliła lub zu­
pełnie daremnie mozoliła. WT pierwszym ro­
ku nauki szkolnej być może, że dziecko ta­
kie się nie rozwinie, bo jeszcze nie obznajo- 
miło z otoczeniem, lecz w drugim roku za­
czyna pojmować. Sam mam przykład nie na 
jednym takim maniaku, który (Lodził dwa 
lata, nie umiał czytać ani pisać, lecz sześć 
artykułów wiary i pacierza dobrze się nau­
czył, a naukę z poglądu lównież rozumiał. 
A przecież trudno nie im zwać tego postę­
pem i korzyścią dla dziecka. Do tego dodam 
jeszcze jedną rzecz. Włościanie do szkoły nie 
nabrali dotąd przekonania. Gdyby uwalnia­
no dzieci niedołężne, to nie można wątpić, 
że sami rodzice kazaliby im umyślnie w 
szkole nieodpowiadać, aby je następnie jako 
niedołężne od przymusu szkolnego uwolnić. 
Ks. M. Fijałkowski proboszcz.

B u riu is tiz e in  T y śm ien lcy  wjbm iy 
został tamtejszy notaryusz p. Szelewski.

A u str.-w ęg ie rsk i tu rn ie j  s z e rm ie ­
rz y  trwał przez trzy dni we Wiedniu, 
wzięło w nim udział blisko 100 szermierzy, 
a z tychże dziesięciu odznaczono złotymi, 
dziesięciu zaś drugich srebrnymi medalami. 
Fachowi zapewniają, że turniej ten należał 
do najznakomitszych tak pod względem 
świetności i zręczności w robieniu bronią 
białą, jakoteż pod względem zachowanego 
przytem spokoju i rlegancyi, to też kulmi­
nacyjnym punktem był dzień ostatni, w któ­
rym odbyło się assunt nagrodzonych zwy­
cięzców w sali muzycznej w obec arcyksięcia 
Ludwika Wiktora, ministra prezydenta Ba- 
deniego i mnóstwa publiczności. A ssaut 
było podzielone na 2 klasy, t. j. na dzie­
sięciu odznaczonych złotymi i dziesięciu sre­
brnymi medalami, do których też należał 
jedyny reprezentant Polaków p. Kazimierz 
Moszyński, delegat lwowskiego akademickie­
go Klubu szermierzy, odznaczony nietylko 
srebrnym medalem, ale nadto w assant 
zdobył sobie drugie miejsce.

Zasługa w tej mierze należy się także 
w wielkiej części Karolowi Bernolakow'i. któ­
ry udziela lekcyi w Klubie szermierzy i spe­
cjalnie przygotował p. Kazimierza Moszyń­
skiego do turnieju. P. Kazimierza Moszyń­
skiego dopuszczono do tak zw. Fechtakade- 
mie we Wiedniu, gdzie tylko najlepsze siły 
szermiercze brały udział i tam także zdobył 
sobie złoty medal.

T ra g ic zn y  zgon . Przed laty kilku w 
Lublinie ujął rząd rosyjski niisvonar/a, chcą­
cego nieść pomoc duchowną Unitom i weku 
tek tego zamknął tamtejszy klasztor OO. 
Dominikanów, fundacyi Kazimierza Wielkie­
go. W kościele tego klasztoru odbył się 
wiekopomny akt Unii Litwy z Koron4. Za­
konników wszystkich bez wyjątku, po zam­
knięciu klasztoru wywieziono na wygnanie 
do północnych gubernii Moskwy. W idi 
liczbie znajdował się także ksiądz Lionaid 
Siczek (nr. 1844). Na wygnaniu był posłu­
gaczem u jakiegoś u oskiewskiego kupca, 
zdołał ucicc i przybył do Galicyi. Stąd udał 
się do Ameryki, był w Meksyku, później w 
Mi^aukee w Wisconsinie w Stanach Zie- 
dnoczonych i w innych miAaach, ale ni­
gdzie stałego nie znalazł zajęciu. Dnia 2b. 
stycznia r. b. znaleziono jego zwNiki w stru 
myku Newton Cnek w pobliżu Brooklynu 
w stanie Nowojorskim. Zdaje się, że dopu- 
szezono się na nim zbrodni celom rabunku, 
a później trupa wrzucono do rzeki; sprawa 
jeszcze nie jest wyjaśniona.

E kscesy  ro b o tn ik ó w , Z Pragi tele­
grafują : W fabryce tkackiej Perutseh, przy­
szło wczoraj do wielkich awantur Strejku- 
jący robotnicy napadli na tych swoich kole­
gów, którzy chcieli pracowae i omal nie o- 
bili dyrektora fabryki Bergera. Wieczorem 
tłum około 800 robotników zebrał się przed 
domem dyrektora i począł się odgrażać. Na 
policyę rzucano kamieniami, tak, że mnsiała 
ona w końcu dobyć szabel. Jednego eksce- 
denta raniono i dwóch policjantów. Areszto­
wano dwóch przywódców robotników.

Z K arlsb ad u  telegrnfują: W kopal­
niach Góntfurt, położonych po za okręgiem 
ochronnym, wyznaczonym dla zdrojowisk 
karlsbadzkich, wdarła się mineralna woda, 
której temperatnra wynosi 18° Reaumura. 
Wedle orzeczenia rewirowego urzędu górni­
czego na razie nie ma powodu do żadnych 
obaw.

25-letuI ju b i le u s z  kapłański ks. ka­
nonika W. Meszczyńskiego w Rzymie. Dono­
siliśmy już w swoim czasie o srebrnym ju ­
bileuszu ks. Meszczyńskiego, a obecnie przy­
chodzi z Rzymu krótkie sprawozdanie z prze­
biegu tej pięknej uroczystości. W wigilię 
Zwiastowania stanęło na tern, że msza jubi-

Poprawny

I i s i p w s t i  s p s ó b  leczen ia .
Opisał dr. Jasiński.

|(Ciąg dalszy.)

O dzienie m a jeszcze  i tę s tronę 
n iek o rzy stn ą , że oziębia, g dy  je s t  m o- 
krem .

D rag a  reg u ła  tyczy  się ciep ło ty  
p o w ie trza  o taczającego. C iepłota ta  po­
w inna być tak  przy jem ną. aDy sto so ­
w an ie  zim nej w ody n ie  raziło . Jeśli 
się kąpiem y ty lko  w dn i ciepłe i sio 
neczne, toć czynim y zadość tej re - 
fiflkle.

T rzecia reg u ła  ty czy  się c iep ło ty  
ciała  i s tan u  tę tn a . Ciało pow inno być 
na tu ra ln ie  ciepłem , a tę tn o  spokojnem . 
Jeśli używ am y kąpieli rzeczn y ch  ty l­
ko w dni ciepłe i n ie  je s te śm y  znużę 
n i fizycznie, toć czynim y zadość i tej 
regu le . C zw arta regu ła  w ynika z ow e­
go celu, dla k tó rego  k ąp ieli rzeczuych  
używ am y. Mamy się, ja k  w iadom o, o- 
rzeźw iaó, n ie  zaś oziębiać. S tąd  w yni­
ka, że  w kąp ieli rzecznej pow inniśm y 
pozostaw ać ty lko  dotąd , dopokąd nam  
przy iem nie . P ią ta  reg u ła  w yn ika z re ­
g u ły  p ierw szej i opiewa, że należy 
s ię  kąpać w stosow nej porze dnia, a

więc w tedy, g d y  pow ietrze je s t  ju ż  
dosta teczn ie  ogrzanem , a zarazem  u- 
s tró j jeszcze  n ie  je s t  za ję ty  spraw y 

'tra w ie n ia . N a jstosow niejszą je s t  tedy  
pora m iędzy śn iadan iem  a obiadem . 
S zósta  nareszc ie  reg u ła  powiada, że 
po kąp:el' rzecznej należy  p rzechadzać 
się na  w olnem  p ow ietrzu  aż do zu ­
pę -iego og rzan ia  się.

D ośw iadczenie poucza, że kąpiele 
rzeczne, używ ane w edług w ym ien io ­
nych  tu  regu ł, są na irzy jem niejszym  
i n a jsk u teczn ie jszy m  sposobem  pom a­
g an ia  n a tu rze  zim ną wodą. G dybyśm y

firzeto m ieli w szędzie rzek i, s taw y  
ub je z io ra  p rzy d a tn e  do k ąp ie li lecz­

niczych, i gdyby  w szyscy chorzy  byli 
w stanie k o rzystać  z ty ch  kąpieli, toć 
nie po trzebow alibyśm y uoiekaó się do 
sztucznyoh  sposobów  leczniczego s to ­
sowanie zim nej wody. Poniew aż a to li 
w ym ienione w aru n k i n ie  zaw sze  są 
dane, p rzeto  je s te śm y  b ardzo  czę­
sto zm uszeni stosow ać z im ną w o­
dę sztuczn ie, zw łaszcza w zim nej 
porze roku.

O sztneznem stosowaniu zimnej wody.
S tosu jąc zim ną w odę sztuczn ie , 

n ależy  to czynić w sposób tak i, ażeby 
chorych  n ie  oziębiać. N ależy więc po­
stępow ać oględnie. Otóż K neippow ski 
sposób stosow ania zim nej w ody nie 
m ożna nazw ać oględnym , gdyż K neipp 
popełn ia  w tym  w zględzie grzeony 
w ielorakie. G rzeszy on zaraz tern, że

sto su je  wodę za  nadto  zim ną i ozyni 
to  n ieraz  w tak ich  lokalach, k tó re  n ie 
posiadają ciep ło ty  odpow iedniej. G rze­
szy  on pow tore tem , że s to su je  ty lko  
wodę źródlaną, a  więc wodę, k tó ra  
w po rów naniu  z wodą rzeczną, j e s t  za 
zim ną i za tw ardą. On nie uw zględn ia  
za tem , \e  liozba caoróbj na  k tó re  wo­
da o ciepłocie w ody źródlanej w pływ a 
ko rzvstn ie , j e s t  bardzo m ałą w po­
rów naniu  z liczbą ow ych c h o fo b , 
w  których woda o oiepłoc e wody rze­
cznej działa zbaw iennie. G rzeszy on 
po trzecie  tem , ze nie uw zględnia, iż  nie 
we w szystk ich  chorobach, nadających  
się do leczenia czynn ikam i uzd row i­
skowym i, o d gryw a z im na w oda rolę 
głów ną. W jednych  chorobach bowiem  
odgryw a k lim a t ro lę  głów ną, w in ­
nych  uzdrow iskow y try b  życia, j  j - 
szcze w innyoh sw oboda um ysłu itd.

Kneipp g rzeszy  po czw arte  tem , że 
n ie  uw zględni* s tan u  pogody. W cho­
robach  p rzew lek łych  bow iem  i n iego- 
rączkow ych, a w łaśn ie g łów nie z La­
kierni chorobam i m a on do czynienia, 
w y stęp u je  skuteczność zim nej wody 
w całej pełn i dopiero w tedy , je ś l i  ró ­
w nocześnie ciepło i Aw tło  słoneczne 
d z ia ła ją  na  ciało, i ueipp g rzeszy  po 
p ią te  tem , że n ie ' u w zg lędn ia  k li­
m atu  W órishofeńskiego. J e s t  to, j a ­
kem  się przekonał, surow y k lim at

fóraki, a  więo kL m at o rzeźw ia jący , 
ak i k lim at działa  podobnie, ja k  I 

z im na w oda, to  je s t  w zm acnia, h a r ­

tu je , w pływ a k o rzy stn ie  n a  spraw y 
żyw otne, regulu jąo  k rążen ie  k rw i i 
usuw ająo zboczenia w unerw ien iu . 
To też  w tak im  klim acie n ie  ma po ­
trzeby  stosow ać zim nej w ody tak  
często, ja k  w klim acie oiepłym , a ju ż  
w cale n ie  m a po trzeb y  stosow ać je j 
'p rosto  ze źródła. To samo, co orze-

w iaj^óego k lim atu , ty czy  się tak że  
zim nej pory  roku.

Kto uzdrawia w WUrlshofent
WOrishofen je s t  uzdrow isk iem , ku- 

racyuszów  tam ecznych  uzd raw ia ją  za ­
tem  czy n n ik i uzdrow iskow e Tyczy się 
to  za raz  czy n n ik a  pierw szego, to  je s t  
u sunięcia  się chorych z dom u, czyli 
z pośród ow ych w pływ ów , w śród k tó ­
rych  zachorow ali. U zynuik ten  działa  
sam  przez się  od chw ili p rzybycia  
chorych do W ó r i s h o f e n .  Tak samo 
m a się rzecz tak że  z pow ietrzem , z 
c iepłem  słonecznem , z św iatłem  słone- 
cznem , z p rz e c h a d z a ła m  się n a  w ol­
nem  pow ietrzu , ze sw obodą um ysłu, 
z chodzeniem  boso, z obm yw aniem  
lub kąpan iem  stóp, z uzdrow iskow ym  
try b em  życia i z kąpielam i, lub  pole- 
’»»niam i.

O naukowych wykładach Kneippa.
Pom ysł m iew ania w godzinach  po­

południow ych w ykładów  naukow ych, 
test d ru g ą  w ielką zasługą Kneippa. 
Pom ysł ten  je s t  aarazem  dowodem do­

brych  clięci jeg o  Dzieli on się z swo­
im i k u rac ju szam i taką Mudzą, jak ą  
posiada. Że zaś v iedza ta  j e s t  bardzo 
skrom ną, a sku tk iem  tego  w ykłady  
jego nie za jm ują się tem , czem się 
w łaściw ie zajm ow ać pow inny, to  nie 
zm niejsza  za s łu g  Kneippa.

A czem że pow inny się zajm ow ać 
w ykłady, o k tó rych  tu  m ow a?

J e s t  g łów nie jed n a  kw estya, k tó rą 
te  w ykłady  zajm ow ać się powinny. 
K w estya ta  op :ew a: Jak im  czynnikom  
zaw dzięczają kuracyusze w W orishofen 
w yzdrow ienie sw o je?

Aby n a  to  p y tan ie  odpow iedzieć, 
n a  to  n ie w ystarcza  owa w iedza, ja k ą  
Kneipp posiada, gdyż do tego  p o trze ­
ba ju ż  w iedzy obszernej, t. j .  p o trze ­
ba być g ru n to w n ie  obznajom ionyin z 
biologią, k lim atologią, balneologią i z 
n a tu ra ln y m  p rzeb ieg  em każdej cho­
roby.

Że zaś kw estya w ym ieniona je s t  
is to tn ie  najw ażn iejszą , a sku tk iem  te  
go  najodpow iedniejszym  tem atem  w y­
kładów , nie podlega w ątpliw ości. 
W szak w łaśnie n ie w iadom ość w tym  
w zględzie je s t  powodem  ludow ego 
m niem ania, że sposób leczen ia  w W o­
rish o fen  je s t  rzeczą lo tąd  n ie  znaną 
ba, naw et rzeczą nadzw yczajną. G dy­
by  zaś w w ykładach , o k tó ry ch  tu  
mowa, pouczano słuchaczów , że fak t, 
iż ohorzy w W orishofen p rzychodzą 
do zdrow ia, j e s t  rzeczą n a jzw y k le jszą  
w świecie, gd y ż  to  sam o dzie je  s ię

także w tysiącznych  innych  uzdrow i­
skach, toć  otw orzonoby ludziom  oozy

Jeszcze więcej o tw orzonoby lu 
dziom  oczy, gdyby ich  obznajom iom  
z faktem , że w innych  uzdrow iskacł 
przychodzą kuracyusze do zdrow ia v 
sposób prostszy , p rędszy  i przyjem niej 
szy, n iż  w W orishofen, a to  dlatego 
że stosu ją zim uą wodę oględnie.

P rzy  tej sposobności należałobj 
odpow iedzieć na pytanie, k tó re  się tt 
nasuw a praw ie gw ałtem , t. j .  : ja k in  
sposobem  pow stała  legenda o nadzw y 
czaj nem  uzdoln ien iu  K neippa?

L egenda ta  pow stała przez to , Łe 
ludzie zadaw ali sobie m ylne pytan ie 
zam iast bowiem  się p y ta ć : Dlaczegr
przychodzą kuracyusze w inuycl: 
uzdrow iskach do zdrow ia prędzej, nil 
w W Orishofen? zadaw ali 1 zie sobii 
p y ta n ie : Co może być przyczyną, ż<
K neipp, chociaż się nie uczy ł sz tu k  
leczenia, leczy pom imo to lepiej, ni: 
lekarze?  Na to  m ylne py tan ie  odpo 
w iadali ludzie rów nie m yln ie , ż< 
Kneipp leczy d la tego  lepiej, n iż  leka 
rze, bo n a tu ra  obdarzyła go  taki en 
uzdolnieniem  do leczenia, że on prze  
w yższa w tym  w zględzie w szystk ie! 
lekarzy.

(C. d. n.)
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lfUSiowa odbędzie eię w Kollegiuw polsko Hi 
w otoczeniu najściślejszego kółka przyjaciół 
Jakoż o godz 8. rano p iz ib y ł  sz inow ny ju ­
bilat. i wyszedł zaraz ze mszą św, w asy- 
st» iw yi ks. kapelana Stryjakowskiego i ks. 
d ra  i k irm unta . Odśpiewano liymn „Veni 
Cn-ator“ .' i potem m ia ła  miejsce m sza cicha. 
Ma chórze byli obecni ks. kardyna ł L dó 
ehowski i arcybiskup StabUwski,  tak  że z a ­
cny jub i la t  m ia ł  pociechę odprawienia  mszy 

jubileuszowej wobee ukochani go kardynała ,
który go mianował swoim sekretarzem w
1'aię miesięcy po wyświęceniu, żeby w nim 
ziuieść wiernego towarzysza w więzieniu i 
iiiijiidd, ńszego przyjaciela przez tuk długi 
s o n g  lat, i swego czcigodnego a rcy p a sb -
i a. który go przed rokiem insta low ał na
k..m>uika w katedrze poznańskiej. Oprócz 
wymienionych dygnitarzy byli jeszcze obecni 
U  jenera ł  Smolikewski, O wicerektor kolle- 
g ium  polskiego, ks. Adam S ap ieha  i wielu 
in iiwh. C ałe  knlltgium wysłuchało mszy 
ś . \ alumni pełnili służbę kościelną, a pi - 
knym chórem podnieśli u rok rzewnej u ro­
czystości. Po mszy św. składano jubilatowi 
życzenia, i odbyło sic wspólne śniadanie. Z 
pe w a ś n ią  spełnimy życzenie wszystkich 
przyjaciół ks. d ra  Meszczyńskiego, w yraża­
jąc gorące pragnienie, żeby mu Róg pozwo­
li ł  przynajmniej jeszcze 25  lut pracować dla 
dobra Kościoła i kraju naszego. (K.)

T e a tr  ks. S u lkow sk iego  w W ie­
d n iu , mało znany naszej publiczności, a 
który teraz przestał istnieć, zasługuje  lia 
m ałe  wspomnienie : Za cesarzowej Maryi Te- 
resy, ży ł  niejaki D ietrich, woźnica, spedy­
tor, potem liweraiit zboża dla wojska. Do­
s ta ł  wówczas ty tu ł :  „k. k. Ariillerie W a-
gem neis te ru , a  zarobił wiele milionów. N a ­
stępnie synowice, jego rozwinął interesy je ­
szcze szerzej, otrzymał szlachectwo Edler 
D .etrich von Dietriehstein, a  w  r. 1824  u- 
zyskał baronię węgierską. Baron by ł mece­
nasem sztuki,  zbierał starożytności i założył 
sobie teatrzyk przy linii Matzleinsdorf. Z cór 
ka jego, z „woźnicowną.“ , jak  w Wiedniu 
mówiono, ożenił się ks. Ludw ik  J a n  S u ł ­
ków sk (-(• w Bielsku 1879 r.) Odziedziczył 
on i teatrzyk, który odtąd pod jego nazwi­
skiem był znany. Synem tt go księcia S u ł­
kowskiego j e s t  pamiętny książę Józef S u ł­
kowski, spadkobierca sześciu milionów'; oże­
ni! się z p. L ehm ann, córką sen z a ta  giełdo­
wego; z powodu ekscentrycznośei umieszczo 
ny był w zakładzie dla obłąkanych w Doe 
blingu, s tam tąd w ykrad ła  go inna  niewiasta. 
Były to sprawy głośne przed kilkoma laty. 
Otóż ‘ .teatr Sułkowskich przestał istnieć, 
budynki zburzono, g ru n ta  parcelują Należy 
m u się wzmianka nietylko dla jego nazwy, 
ale nadto, że był to u n ik a t  w dziejach te ­
atru . Zrazu by ł  to teatrzyk niby nadworny, 
potem wydzierżawiono go, a dzierżawcy i;- 
trzy my wali go tym systemem, że nie oni 
aktorow płacili,  ale przeciwnie, każdy aktor 
nu .sia ł płacić za każdą role i każdy występ. 
Szczególniej dzierżawca Niklas z ca łą  pro- 
siodusziiośc.ią, nie bez humoru, system ten 
rozwijał. Rola F ranciszka  Moora kosztowała 
od 4 do 0 z ł . , aktorów nazywał swojomi 
terminator,iini, _Li-lirbubeii"; aktorzy sprze­
dawali s;>mi bib iy krewnym i przyjaciołom, 
żeby salkę zapełnić, a było w niej tylko 
1 80  miejsc. A przecież w systemie tym 
tkwiło ziarnko urodzajne. Bardzo wielu z 
głośnych  potem aktorów7 tam zaczynało za 
własne pieniądze, ale miało sposobność spró­
bować sił. dać się' poznać, otworzyć sobie 
karyerę. Taki dostęp powszechny na scenę, 
to coś jak  tkratrr. librę nie dla  sztuki,  ale 
dla adeptów. Niejeden zapłacił i przekonał 
się, że nie m a ta lentu, że się darmo rwie i 
nawrócił.  Niejeden zapłac ił i przekonał d y ­
rektorów teatrów, że ma talent, a  bez takiej 
sposobności byłby się całe la ta  rw a ł  i po­
niewierał.

Z m arli. Leon Borecki, długoletni k ie ­
rownik fiii pocztowej przy ul. Czarneckiego, 
od roku na  pensy i, zm ar ł  dziś rano.

mać i-hiiiakti-i /ubawy sala Rady mit ..-kiej 
i sala posiedzeń m agistra tu ,  tudzież salony 
prezydenta dekorowane będą w edług  opisów 
kronikarskich  z 17 wieku, pod artysty„znem 
kierownictwem p. H arasimow icza. Zbroje i 
wypchane zwierzęta do dekoracyi dostarczyły 
domy pryw atce . Jednym z kulminacyjnych 
punktów z a la w y  będzie oberek odtańczony 
w 12 par w kostyumach, a jak nas słuchy 
dochodzą, w ybiera  się znaczna liczba osób w 
strojach krakowskich i narodowych.

W k lu b ie  m iło śn ik ó w  sz tu k i fo ­
to g raficzn ej (u lica Łyczakowska 1. 19) 
odbędzie się dziś, t. j. 31 m arca b. r  wy­
kład o fotografow aniu ciem nymi prom ie­
niam i tudzież o prom ieniach R iltgena.

Z Sokoła. Oddział szermierzy zawiązał 
się w  „Sokole". N auka szermierki odbywać 
■ię będzie w gmachu Towarzystwa w godzi­
nach wieczornych we wtorki, czwartki i so ­
boty. Oplata dla członków wynosi za 12 Lkoyi 
2 zł. 50  ct. Opłata roczna 2 zł. N aukę p ro ­
wadzić będzie p. Karol Bernolek.

Ze sfer adw okack ich . Dziś we wto­
rek d. 31. m arca o godzinie 0. wieczorem 
odbędzie sio walne zgromadzenie towarzystwa 
adwokackiego funduszu wsparć w sali tutej­
szej izby adwokatów.

S ta ro p o lsk ie  św ięcone. Dzięki znpo- 
b itg liwem u komitetowi pań to w. Szkoły lu ­
dowej, pracującemu pod protektoratem ks. 
Lubomiiskiej,  zabaw a zapowiada sic znako­
micie. Bufet obdarzono snwitemi datkam i. O 
kierownictwo tańcami uchwalono prosić nie­
zmordowanego aranżera  p. Riegera. By ulrzy-

Z  d.:n.iSL.
Prim a a p r ilis !
Dies w szelkiego pom ylenia, om yle­

nia i Klagi.
Z personalnej kwafifikacyi so len i­

zan ta  należy p irsze verbum  sakryfiko- 
wać Jegom ości Panu Karolowi Lewa 
kow skiem u, do k tórego  w n iep rzerw a­
nej ekspedycyi idą listy  in cafcilinam.

Osnowa tyuk ep isto ł z p rzy czy n  
kiem podpisów  cum  nom ine et cogno 
m ine m anifestu je  się yako poniżej n a ­
stępująco : quouscjue tandem  panie Ka­
ro lu  ab u te re  p a tien tia  nostra , yako 
długo będziesz jeźd z ił do Tarnow a, 
yako długo będziesz bałam ucił chłopy, 
bojki i insze b iedniejsze tałajstw o , 
yako długo będziesz rob ił in politicis 
lam p arte rsk ą  inw azyę, yako długo bę­
dziesz trw ał p rzy  szatańskich  kohor­
tach, yako długo będziesz sprośnym  
apostatą , yako długo w reszcie będziesz 
p ló tł ban ialuk i o heroicznych swoich 
im prezach.

K onkludując tedy  owo pisanie, 
skłonnym  się je s t  do supponow ania, 
że ani klam ory, ani w oeyferacye, ani 
inszo szykany pisem ne i yerbalne sub­
telnem u onem u uchu n ie chcą się ak- 
komodowaó.

Z m odestyi mi w rodzonej pom ijam  
tu  insze m iscelanea, a z głębokim  res­
pektem  przechodzę do d rug iego  so- 
len izau ta  Imci F erdynanda b u łg a r­
skiego.

JO. książę bu łgarsk i, sprzedaw szy 
płód swój na szyzm ę i naczołgaw szy 
się przed personą cara, skonw inkow ał 
sobie i insze poteneye, ucałow ał bo­
wiem w rękę Jegom ość su łtana, za co 
dosta ł w ysoki order.

(idyby  J. O. Książę był pocałował 
Jegom ość su łtan a  w nogę. byłby do­
s ta ł jeszcze w yższy order, otóż w pre 
zenejn zastanaw ia się om nis dyplom a­
ta nad  tem , gdzieby J. O. K siążę m u­
siał całow ać Jegom ość sułtana, aby 
pretendow ać o najw yższy order.

Z gdzien iek tórych  inszych nowa- 
liów i kw rrendów  należy kom uniko­
wać, że oprócz rnm acjów  i aw izacjów  
kw ietniow ych, oprócz suspirów  w io­
sen tiycli i kw esty  w ielkanocnej, funk- 
cyonarii foraln i i n ieforaln i, b iorąc 
asum pt z podw yższenia pensyi, ali- 
m eutacyi i fluktuacyi m onetarnej, fu n ­
dowali ku w iecznej pam ięci kasyno. 
Ale o tem  potem , a teraz  subm itu jąc  
pow olne służby, mnnu proprin

11. T.

nie każdego jm/.e.l-t <>vi- ma każdy chórzysta, 
każda ehórzysiku, każdy członek orkiestry, 
reżyser i cała falanga pracowników, bez 
których pomocy zabrakłoby odpowiedniego 
tła pięknym kreaoyom p. Jeromina lub pny 
De Nunzio.

Ustępująca dyrekeya wdzięczną się oka­
zuje dla tych nierozgłośnych a sumiennych 
pracowników sceny, oddaje im salę teatralną 
na dzisiejszy wieczór, dzisiejsi jej gospoda 
rze układają program uader zajmujący, obie­
cują dochodem podzielić się z zasłużonym, a 
chorym swoim kierowuikiem p. Kamińskim 
— czyżby więc publiczność nasza miała po­
zostać głuchą na ten apel? Nie — umie 
ona oceniać zasługę jak należy i pospieszy 
dziś do teatru, dać dowód swego uznania 
p. Kamińskiemu, chórowi opery i orkiestrze.

* „W ędrow iec", najlepsze z pism ilu 
strowanych polskich, przepysznie się przed­
stawia w numerze 13, tak pod względem 
ilustracyj jak i tekstu. Wielki tydzień przy­
pominają ryciny Hofmana i Floc-khorsta: 
„Wjazd Chrystusa" i „Chrystus i bogacz". 
Oprócz tego prześlicznie wykonane w wiel­
kiej obfitości ryciny w tekście, ilustrujące 
artykuły o sprawach bieżących, opisy podró­
ży po Sycylii i po krajach fantastycznych, 
czynią z ostatniego numeru „Wędrowca" 
prawdziwe cacko sztuki wydawniczej. Po 
wieść Daudefgo. opowiadauie Bałuckiego i 
opis podróży Bełzy, to osi, około których 
gromadzi się, jak opiłki około magnesu, ca­
ły szereg drobuiejszych rzeczy literackich, 
artykułów i drobiazgów nader interesujących, 
aktualnych i ślicznie pisanych.

Głosy publiczności.
Rubryk;* pŁitnn p<* 50 ct. m  wiami drobnym

♦rt« *

Poleca się handel w ina Maksa Wikela, 
Lwów ul. Ormiańska 1. 5 .

Sztuki p*ekne.
* P e n e f l s  Dziś n a  dochód członków 

chóru, orkiestry i zasłużonego, a złożonego 
obecnie chorobą reżysera naszej opery p. 
Kamiriskiego, duncin będzie przedstawienie 
sk ładane w teatrze hr.  Skarbka. W program 
wchodzi „Cavalleria R ustieana" ,  „Mąż od 
Biedy" i „Dziewczyna z N aw arry " ,  w któ­
rej wystąpi p D ąbrowska. Ciężkim je s t  z a ­
wód śpiewaka i artysty dramatycznego, ale
0 ileż cięższym, o ile więcej wymagającym 
zaparcia  się, zapału i głębokiej miłości sztu­
ki jes t  t rud  tego, który bez rozgłosu, w ci­
szy i zapomnieniu pracuje na tej niwie, na 
której tylko ulubieńców fortuny czeka s ław a
1 ro zg ło s! I ubliczność lwowska oklaskiwała 
szczerzo w ubiegłym sezonie wykonawców 
dzieł operowych a  czy chociażby jeden 
na tysiąc widzów pomyślał, ile to pracy, 
trudu  i talentu włożyć m u s ia ł  w powodze­

Prima Aprilis
D ow cipny P rus w sw ojej o s ta tn ie j 

kronice tygodniow ej om aw ia „klęski se­
zonow e", do k tó ry ch  zalicza i nadcho­
dzący Prim a Aprilis.

D aw nem i czasy na  pierw szego k w ie­
tn ia  ludzie  zw odzili się w sposób 
m niej lub w ięcej n iew inny. Jako  p rz y ­
kład sposobu niew innego w eźm y n a ­
stęp u jący  dram acik.

Rzecz dzieje się w drug iej klasie, 
na lekcyi rysunków . Tak zw any prim us  
w staje nagle ze swego m iejsca i szy b ­
ko idzie  ao  drzw i. O tw iera je ,  niby 
rozm aw ia z kim ś i — w róciw szy na 
m iejsce — m ów i:

— G w izdalski, do pana inspektora... 
Gw izdalski, chłopiec lekkom yślny i

ponury, czuje pew ien niepokój, więc 
m ijając ław kę primusa  zap y tu je  g o :

— A nie w iesz czego chce?...
— Nie w iem  — odpowiada prim us

-  ale w idziałem  w k o ry ta rzu  sto łek  i 
rózgi ..

— Psia kość! — m ruczy G wizdalski 
i zw olna posuw a się ku  drzw iom .

O tw iera je  opieszale, w ygląda i po 
■hwili w raca do klasy, m ówiąc do p ri­

ma sa :
— Cóż ty  ośle jak iś  kp isz sobie ze 

m nie?... P rzecie na k o ry tarzu  n e m a
nic

— A w idzisz — odpow iada prim us
— złapałeś się, bo to  dzisiaj prim a A-
priUs...

— N o .. to idźcie obaj klęczyó -  
odzyw a się nauozyciel rysunków , k tó ry  
z pew nym  niesm akiem  p rzypatryw ał 
się m anipulaoyom  G wizdalskiego.

G w izdalski rozum ie się u k ląk ł bez 
p ro testu , jak o  m łodzieniec oby ty  z sy- 
tu a c y ą ; ale prim us  gorzko  płakał.

— Czegóż ty  się tak  m artw isz?  — 
dodał nauczyciel — przecie  to  prim a  
Aprilis...

Tak baw iono się za czasów  nasze­
go dzieciństw a. W epoce m łodzieńczej 
prim a A prilis  odbyw ało się w in n y  
sposób.

W k o ry ta rzu  spo tykają  się dw aj 
fran c i: ubogi a  w iecznie go ły  P aw eł i 
zam ożny, ale nieco skąpy Gaweł.

P aw eł biegnąo prędko z pięcioru- 
blow ym  papierkiem  w g a rśc i, w pada 
na Gawła i m ó w i:

— W inienem  ci trz y  ru b le?
— Od pół ro k u  — odpow iada Ga 

weł.
— No, to daw aj dw a rub le  reszty...
Gaweł na m gnienie  oka zaw ahał

się, lecz w idząc pięciorublów k ., w ydo­
byw a dw a pojedyńcze pap ierk i i do rę­
cza j e  Pawłowi.

-• Raz, dw a . — liczy Paweł. — 
Dobrze, bądź zdrów ...

— A pięó rub li ? — pyta zdum iony 
Gaweł.

— A k u ra t oddam  c i ! odpow iada 
Paw eł. P rzecież to  dziś prim a Aprilis...

I  pobiegł dalej zostaw iw szy  osłu ­
piałego Gawła...

— Cóż kolega sto isz n a  środku ku- 
ry ta rz a  ja k  baran  n a  k ład ce?  — p y ta  
go przechodzący  P iotr.

— Bo tak  m yślę sobie, że Paweł, 
to  naw et n a  prim a A prilis  n ie  potrafi 
udaw ać porządnego faceta.

P rzyznaję , że ani dziecinna, ani 
m łodzieńcza in try g a  n ie odznaczała 
się p ięknem i m anieram i. Co jed n ak  
m ówić o dzisiejszych...

Dziś człow iek, zam iast zw odzió b li­
źniego na p ierw szy  kw iecień, oszuku- 
j e  go przez cały rok. Zaś na prima  
A p rilis  kupu je  w dystrybucy i k a rtk ę  
z „hum orystycznym  rysunkiem " i — 
„dow cipem ", k tó ry  albo n ie  m a sensu, 
albo je s t  obrażający  i — w ysyła p re ­
zen t najczęściej przyjacielow i, n iek ie­
dy damie...

Jeżeli „przyjaciel" j e s t  kaw slerem , 
o trzym uje  w izerunek  m łodzieńca w 
n iebieskim  surducie, spodniach w k ra t­
ki i z papierosem  w zębach. Rzecz na 
pozór n iew inna, ty lko  — nie trzeba 
je j staw iać naprzeciw  św iatła, bo w ów­
czas obok e leg an ta  ukaże się... m ałpa 
z kuflem  piw a czy wody.

Ż onatem u — dow cipny prim a Apri- 
lisla  posyła albo — w izerunek  z psią 
głow ą, k tó rą  kop ie w nos dam ska nóż­
ka, albo p o rtre t łysego pana, po k tó ­
rego nosie ja k a ś  delikatna  ręka pocią­
g a  smyczkiem.

B ezdzietnym  m ałżonkom  m ożna po- 
słaó obraz bociana, k tó ry  ze staw u 
podnosi b u t podarty . In te resu jący  ten

Som ysł przyozdobiony je s t jeszcze 
w uw ierszem :

Oezekujcie — bocian szuka.
Co przyniesie — wasza sztuka.

To były  najn iew inn ie jsze  „dow ci­
py". Z darzają  się bow iem  i o s tre  — 
n a p rz y k ła d :

Zam ożnem u m łodzieńcow i możesz 
posłać w izerunek  e legan ta , k tó ry  po­
wozi jednokonną kałam aszką i m a po­
niżej w ierszy k :

Próżniaków karają, kijami smagają,
Do kozy zamykąją — ale nie wszystkich.

Jeżeli zaś chodzi o zrobien ie  m iłej 
n iespodzianki panience, wówczas po­
sy ła  się  je j obrazek  panny  w żółtym  
kapeluszu  i n ieb iesk im  stan ik u  i — 
w ie rsz y k :

Pewien filozof dowodzi,
Źe piękność z głupotą 
Ramię w ramię chodzi.

S tarszej pannie w ysyła się serce 
podziuraw ione oknam i ja k  kam ienioa, 
a pod spodem  ten  w ykw in tny  dowcip: 

W sercu twojern miejsca wiele,
Lecz lokator to nie ciele.a

Ten sam  ry su n e k  w ysłać m oże za ­
w iedziony k o n k u ren t dam ie, k tó ra go 
odrzuciła.

T rzeba dodać, że te  szczęśliw e sko­
ja rz e n ia  m alarstw a z poezyą przycho 
d z ą  z Niem iec i, o ile się zdaje , z n a j­
d u ją  i m nogich i chętnych  nabywców.

Jeżeli naród  w arszaw sk i koniecznie 
m usi obchodzić prim a A p rilis  za  po­
mocą tego  rodzaju  m alow anek, to 
nieęhźe p rzynajm niej u tw o ry  te  nie 
będą g łu p ie  i o rd y n ary ju e  i nieohaj 
na  nich za rab ia ją  nasi ludzie.

W szystko to m ożna zastosow ać i 
do b ru k u  lw ow skiego, zalew anego nie- 
sm acznem i w iłtam i w iedeńskiem u

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 31. marca.

Wiener Zlg. pub liku je  sankeyono- 
w aną ustaw ę finansow ą n a  rok  1896, 
dalej u staw ę o zaopatrzen iu  wdów i 
sieró t po oficerach i wojskowych.

W iedeń d. 31 marca.
Zm arły prof. u n iw ersy te tu  Śpaeth  

zapisał tow arzystw u d la p ielęgnow a­
nia chorych studen tów  250.000 zł.

W jed n e j z tu te jszy ch  fab ry k  nici 
został pew ien ro b o tn ik  porw any ko­
łem  transm isy jnym  i około 120 razy  
okręcony. Atoli bezp rzy k ład n ą  pew no­
ścią um ysłu  u ra tow ał się, gdyż zdołał po­
łożyć się plecam i na  ta rczy  tranam i- 
sy jnej, k tó ra  od sufitu  od leg ła je s t  
najw yżej o pół m etra  i tak  cierpliw ie 
czekał n a  za trzy m an ie  m aszyny  m i­
mo, że ciało je g o  w k ilku  m iejscach

ocierało się i rozryw ało . R obotn ik  ten  
poniósł też m nóstw o skaleczeń, ale 
żadne z nich n ie  g roz i je g o  życiu.

P ra g a  d. 31. marca.
Relegow ani z w szechnicy  zagrzeb- 

skiej studenci k roacey  zapisali się na 
tu te jszej w szechnicy czeskiej. N am iest­
n ictw o n ie za tw ie rdz iło  s ta tu tu  s to ­
w arzyszen ia ty ch  studentów .

Budapeszt d. 31 marca.
Śledztw o p rzeciw  dyrek to row i k ra­

jow ej galery  i obrazów  P ulszkyem u u- 
kończone. S konsta tow ano, że Pulszky 
n ie dopuścił się defraudacy j, ty lk o  źe 
nie we w łaściw ym  czasie p rzed łoży ł 
rach u n k i. Badania co do jeg o  stanu  
um ysłow ego nie skończone.

Berlin d. 31. marca. 
Wedle PLreus _Z!g ludność b u łg ar ­

ska  bardzo n ieu fn ie  spogląda n a  u- 
m izgi ks. F erdynanda  do Rosyi.

B ułgarsk i m in is te r  w ojny  opiera się 
re s ty tu cy i u łaskaw ionych, a obecnie w 
służbie rosy jsk iej pozostających ofice­
rów , gdyż re sty tu cy a  tak a  w zbudziła­
by w ielk ie  niezadow olenie w całej a r ­
mii bu łgarsk iej.

Paryż d. 31 marca.
Odpowiedź rząd u  na in terpelaoyę 

w spraw ie egipskiej — z tak ą  n ie ­
cierpliw ością oczekiw ana — została  na 
w ozorajszem  posiedzeniu Iz b y  depu­
tow anych odroczona za jednom yślnem  
praw ie zezw oleniem  depu tow anych  do 
cz w artku.

W senacie zapow iedział Bourgeois, 
że n a  in terpe lacyę B ardouz w spraw ie 
zagran icznej p o lity k i odpowie dziś.

M inisteryalny Jour  p ow tarza  no tę  
rosy jsk iego  Nordu  o rosyjsko fran cu ­
skim  aliansie, w k tó re j to  nocie je s t  
pow iedziane, że E uropa w krótce się 
dowie, ja k  silnym i i na  w szystko  zde­
cydow anym i są alianci.

Paryż d. 31. marca.
W kołach dobrze inform ow anych 

zapew niają , że B erth e lo t d latego  p o ­
d ał się do dym isyi, poniew aż R o sja  
n ie chciała się p rzy łączyć do życzeń 
Francy i w spraw ie eg ipsk iej. Ogółem 
sądzą, że Bourgeois w ysadził B erthe- 
lota, ozująo że m oże sprawom  zag ra ­
nicznym  podołaó bez m anekina. B er­
th e lo t ośw iadczył w  rozm ow ie z re ­
daktorem  Figara , że  położenie, jak ie  
pozostaw ia, nie je s t  n iebezpieczne, ani 
n aw et k łopotliw e.

Paryż d. 31. marca.
S arrien  zam ianow any m in istrem  

spraw  w ew nętrznych .
Paryż d. 31 m arca.

Pogłoski o dym isyi am basadora 
francusk iego  w Londynie, Courcela, u- 
trzy m u ją  się uporczyw ie pom imo za­
przeczeń. Podobno B ourgeois prosił 
Courcela, aby prośbę sw ą o dym isyę 
w niósł dopiero po czw artkow ej de­
bacie nad  po lityką zag ran iczną i aby  
tym  sposobem  n ie  u tru d n ia ł sytuacyi.

P etit Parisien donosi, że w szyscy 
oficerowie esk ad ry  m orza Ś ródziem ne­
go baw iący na urlopach, pow ołani zo­
sta li do służby  i że adm ira ł G e rra is  
o trzym ał ro zk az  w yekw ipow ać dw a 
w ielkie k rążow nik i i jed en  pancern ik  
tak , by w drugiej połowie kw ietn ia  
m ogły odpłynąć.

R zyui d. 31. marca.
W kołach w ojskow ych są p rzek o ­

nam , że g dyby  n ie  udało się zaw rzeć 
pokoju z M enelikiem , natenczas zawar- 
tem  będzie na  czas d łuższy  zaw iesze­
nie broni.

Waszyngton d. 31. mero#..
Izba posłów  p rz y ję ła  bez d y tk u sy i 

u staw ę o w zm ocnieniu floty cz te rem a 
pancern ikam i bojow em i i 15 to rp e ­
dowcam i.

Z Kuby d o n o szą : Pow stańcy  zajęli 
fo r t P inar del Rio p rzy  pom ocy flibu- 
styerów  (oohotnikow  ze S tanów  Zjedn.),

k tó rzy  statk iem  „Bermada" p rzy b y li 
z działam i. Pow stańcy spalili k ilka bu ­
dynków , poezem się w ynieśli.

Wiadomości giełdowe
— W iedeń  d. 31 m arca. (Tel. Gag, 

Nar.). W alne zgrom adzenie akcyona- 
ryuszy  Im ionbanku  uchw aliło  w ypła­
cić dyw idendę po 17 zł. od akcyi.

— W iedeń d 31. marca. (Tel. Gaz. N.)
G iełda zap isa ła  w czoraj znow u 

wielki spadek  kursów . Najw ięcej spa­
dły akcye kolei państw ow ej, k tó re  rz u ­
cono na ta rg  w  w ielkiej ilości celem  
sprzedaży  ich n a  rach u n ek  speku lan­
tów. Do d eru ty  p rzy czy n iły  się tak że  
n iespokojne w iadom ości z Paryża.

W iedeń  d. 31. marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 375‘25, 
Kredyty węgierskie 412 50. Unionbank 
304'— , Landerbank 245 75, staatobany 
349 50, Lombardy 96‘25, kolej północno- 
wschodnia 283-25, tytoniowe 175'— , Rima 
237-50, Alpiny 80 60, renta majowa 100 80, 
losy tnrec. 56 60, Marki 58 '87 .

F ra n k f u r t  dnia 31. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 316 62 (375-20), statsbany 300 50 
(349 89), lombardy —•— ( —1—).

— W iedeń  dn ia  31 maroa. (Telegr. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  375'—, węg. zak ład  
kredytow y 411-50, anglobanki 167‘75, 
lenderbanki 247-50, koleje państw ow e 
849’—, elbethal 284-50. akcye ty to n io ­
we 171-60, alp iny  80*30, losy tu reokie 
55’60, un ionbank i 304-—. ruo le  127-75.

Z rynków towarowych.
— Tow. chowu drobiu w Jarosła­

wiu odbędzie walne zebranie dnia 17. kwie^ 
tuia o 10. rano w ratuszu w Jarosławiu.

Ceny bydła.
Wiedeń dnia St marca. (Tel. „Oaz. nar ") 

Spęd 4637 eztuk, ceny za woły galion jakie liohaze 
lekkie od 2 > do 20, oiętkie od 30 do 32, osobli­
we, pńma od 33 do 34.

Teodor Romastkan, dom koniieowy bydła we 
Wiedniu Wassergatae 23.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 31 marca.

Hotel Żorta. M. Brykczyóski z Paey- 
kowa, Wł. Janczewski z Polski, A. Roda­
kowski z Tarnopola, K. Drahanowski z Ka­
mionki Strumiłowej, G. Platz z Borysławia, 
Z. Sternheiin i O. Davisson z Hannoweru, 
A. Segal i J. Feuerstein i Drohobycza.

Z obserwatorium szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 81 marca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
1 ud nie dnia 30 marca br. do godz. 7 rauo 
d. 31 bm. była -|-5  50C., najniższa -j-2 2UC.

Opad deszczu za dobę 3 1  mm.
Barometr powoli idzie w górę.

Dzid dnia 1 kwietnia: Hugona B- — 
Prep. Otec.

iadeninne.
L*. te rubrykę redukują nie odpowieda.)

Wskutek korzystnego zakupna
poleca

MAGAZYNSCHAYERÓW
w e  X jT K r© T *ri©

wszelkie nowości wiosenne u  suknie damskie
ja k o  też  z gotowej konfekeyl

po bardzo  niskich  cenach.
Każdej soboty spnedał resztek i wysortowanej 

konfekcji za połowę oeny.

Lekarz chorób dziecięcych

d r. S T A M ł W  M M I
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofcra w 
Wiedniu, Heuocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 u l. C zarneck iego  I. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9 —10 rano.

£6

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez

Wincentego hr. Łosia

lOięg dals.-.rt
Odrow ąż pobladł. Te k ilk a  słów o- 

tw orzy ły  mu całkow icie oczy Tak 1 
E dw ard m iał zupełną racyę. 1 O dro­
w ąż doznał w rażenia, że się zna jdu je  
na  m orzu na jed n e j desce wśród fal, 
k tó rą  mu jak aś  n iew idzia lna siła wy- 
su wała.

M ilczenie trw ało  n iezm iern ie  długo. 
R ów ieński ty lko  czasem  w zdychał, a 
raczej usiłow ał pełną  p iersią  zaczer 
pnąć p o w ie trz a , k tórego  mu brak 
było.

Nagle zerw ał się z krzesła  i pod­
b ieg ł do hrabiego.

— Słuchaj p a u ! My n ie jesteśm y  
eodziennein zw ykłem  m alżeństw m . 
Olga nie je s t  zw ykłą kobietą. C hcia­
łeś j ą  w yrafinow ać, jak o  płód — k o ­

b ie tę  zdobyczy św iata po nasz w iek i 
zrobiłeś ją  t a k ą . .

Urwał znów i zaczął chodzić po 
pokoju, by znów przystanąć i m ów ić:

- Olgi odzyskać ju ż  nie mogę, j e ­
dną z tych  n a tu ra ln y ch  i prostych  
d róg, bośmy n ig d y  tym  u ta rty m  i po­
spolitym  gościńcem  europejsk ich  w y ­
m agań nie szli, bo ją  opuściłem  i przez 
pó łtrzeeia  roku  zaniedbałem  w sposób 
niedozw olony europejskiem u m ałżon­
kowi dziew iętnastego  stulecia...

Urwał, by natychm iast zawołać:
— Ale dozw olony może artyście , 

jakim  jestem , za jak ieg o  m nie ma...
Odrowąż sm utny  kiw ał głow ą, bo 

rzeczyw iście teraz nie w idział wyjścia 
z tej pozycyi, gdy mu Rów ieński Olgę 
w łaściw ern ośw iecił św iatłem

Ale on znów podchw ycił tonem  
głębokim :

— Ale O lgę odzyskam , jeś li w y- 
najdę sposób, k tó ry m  ty lko  taka is to ­
ta  odzyskać się da, jeś li j ą  podbiję 
raz drugi, je ś li  w padnę na arty sty czn y  
środek, na k tó ry  tylko, tak  a r ty s ty ­
cznie życie pojm ujące natu ry , czułem i 
być mogą...

Odrowąż słuchał zięcia z tak iem  
zajęciem, iż to rozpraszało  chwilowo 
jeg o  g łęboki sm utek. On jeezoze c ią ­
gnął, tym  razem  z werwą:

Jeśli j ą  raz d ru g i w życiu i to

w tak  k ró tk im  czasie, jak ąś  gen ia lną  
in tu ieyą  serca m ożliwą, skoro ją  ko- 
oham, podbić potrafię, to... będzie m a­
ją  Jeśli mi serce jed n ak że  nic nie pod- j 
da... to ją  pośw ię ę, to probówaó n a ­
w et nie będę, bo próba próżną by 
była... ,

Ucichł, w yciągnął d łon ie do Odro­
wąża

— A te raz  zostaw  m nie pan sam e­
go, p rzy jm  gorące podziękow anie i . . 
go rącą prośbę o przebaczenie, że t ro ­
chę ściągam  ci siw e brw i...

Ucałował w ram ię hrab iego  i opu­
ścił się ob lany  zim nym  potem  na so­
fę, jeszcze m ó w iąc :

— Olga n a tu ra ln ie  nie może w ie­
dzieć, an i przypuszczać, bym  się znaj­
dował w Florencyi.

— Nie wie dotąd nic, nio 1
— I n igdy  nie okazała chęci przy­

w ołania m nie?
— Nigdy 1
— Aaaa.... ta  dum a... — szepnął

Erze z zęby i dodał głośniej formalnie 
ezsilnym  głosem : — Niechże nic nie 

w ie, niechże się z oblicza tw ego ni­
czego nie domyśli...

U rw ał, a Odrowąż go opuścił.
R ów ieński zóstał sam.

R ów ieński o g arn ię ty  traw iącą  g o ­
rączką, zam knię ty  od ran a  w swym 
p o k o ju , szarpał się w nim iak  dziki 
zw ierz. Ciasno było i duszno. P o trze ­
bowałby p rzestrzen i, k tóraby  pozw o­
liła  rozbu jać  się jeg o  fan tazy i, łak n ą ­
cej teraz  w łaśnie intuioyi. P rag n ą ł ci­
szy wsi, k tóraby  mu u ła tw iła  skup ie­
n ie myśli i ogarn ięcie swej psychi 
cznej n iezm iern ie  sub te lnej sy tuacy i.

Był w Florencyi, o k ilk ad ziesią t 
kroków  od Olgi, k tó rej od roku  ła ­
knęły  jego  zm ysły i nam iętności i n ie  
mógł je j  w idzieć naw et.

Dowiadywał się, że go  kochała. 
T ak i Ona jeszcze teraz, za ję ta  F erra- 
rim , jeg o  ty lko  kochała. W idział to  
jasn o  z opow iadania Odrow ąża, z n ie ­
zw ykłej przenik liw ości swego serca, 
k tó re  m a to  podszeptyw ało .

D ow iedział się rzeczy  ty le  i tak ich , 
iż uczucie je g o  się rozpaliło  try sk a ją ­
cym  isk ram i płom ieniem . Ta kobieta, 
o k tó re j w ątp iąc  ty le  cierpiał w  Zako­
panem , o n im  ty lk o  m yślała i do d a l­
szego spokojnego, norm alnego z nim  
pożyeia się przygotow yw ała. O na p r a ­
gn ęła  pokochać ciszę w iejską, ona p o ­
ły k ała  jeg o  tw ory , ona je źd z iła  do 
Równa, ona p rzypom inała  sobie ro z ­
m ow y jeg o  i teorye, k tó ry ch  sądził, 
n ig d y  n ie  BłyBtała.

Ależ ona p rześcignęła  tę  Olgą, za

k tó rą  tęsknił, ona by ła  ju ż  m oże tym  
jeg o  ideałem  kob iety , k tó ry  w m ej 
znaleźć i rozw inąć ja k  kw iat p ragnął. 
Hyla n im i była bezsprzeczn ie  ta  ko ­
bieta, co tak  ja k  ona, dw óch la t sępa 
racy i z kochanym  m ężem  użyła.

— Nie p rag n ął nic w ięcej, ty lko  rz u ­
cić się je j do nóg i  je ś li nie uzyskać 
p rzebaczenia, to  ocalió reputaoyę swo­
ją , jak o  człow ieka, k tó ry  tak ie j isto ty  
niezapozn&ł i daó należną tej kobiecie 
satysfakcyę, tkw iącą w tem, że bez­
k arn ie  je j  nieopuścił.

Uozuoie jeg o  dziw nie się traw iło  
i czyściło. Jadąc do F lorencyi na w e­
zw anie O drow ąża, kochał Olgę i ła ­
kn ął je j  nam iętnością  i w szystkiem i 
fibram i zm ysłów . T eraz j ą  uw ielbiał.

1 rozpacz jeg o  jeszcze w iększe 
p rzy b ie ra .a  rozm iary.

Znał j ą  dobrąe i w iedział, że o ile 
łatw em  byłoby m u j ą  odzyskać tem u 
k ilk a  m iesięcy W Tyrolu, o ty le  tru - 
dnem  to  było te raz  we F lorencyi.

Za długo  odpoczyw ała i cierpiała.
Dopóki O lga na n iego  czekała, był 

panem  je j serca. Gdy czekać p rz e s ta ­
ła, g d r  z w łaściw ą sobie stanow czo­
ścią, doczekać się go n ie  m ogąc, serce 
sw oje c ierp ien iem  zahartow ane d o  za­
pom nienia zm usiła, ro la  jeg o  b y ła  
trudniejszą.

Dopóki była w Tyrolu , po trzebo

w ał ty lko  uczynić k rok  p ierw szy  do 
zgody, dziś m usiał może zm usió j ą  do 
odw ołania zapadłej decyzyi, będącej, 
u tak ie j, ja k  ona kobiety, w ynikiem  
zastanow ien ia i w ytraw ien ia  uczuć, a 
nie kaprysu.

Ona, być  może, jeszcze go kocha­
ła, ale go przestać kochać p ostano­
wiła.

A je ś li Olga co postanow iła  . . .

Rów ieński upadał n a  duchu, to 
znów  się podnosił.

Cznl ty lko  ciągle, ja k b y  in s ty n ­
ktem , iżby ją  m iał, tę  kobietę, gdyby  
nie był je j  mężem... gdyby j ą  raz 
w tóry  podbić potrafił, a n ie odzyskać 
usiłow ał.

Czuł, iżby  drzw iczki kare ty , od 
k tó rych  życie swe zaw isłem  czynił 
F erra ri, n ieza m k n ę ły . Się p rzed  nim , 
gdyby był n ie  Rówieńskim , ty lko  Fer- 
ra rim , n ie  tym , k tó ry  j ą  zaw iódł, ale 
tym , k tó ry  je j tego, czego od żyoia 
pragnęła, m iał do trzym ać.

(C. d. n.)

Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze'
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B y ło b y  tu  b a rd zo  d z lw n e m , gdyby n i­
komu nie wpadło w oczy, że mimo codziennego 
czyszczenia zębów za pomocą proszku lub pasty 
do zębów, zwykle są one złe i dziurawe (m ia­
nowicie zęby trzonowe). Czy nie je s t to nailep- 
szym dowodem, że czyszczeń e zębów proszkiem 
lub pastą je s t absolutnie niewystarczające? Zę 
bom nie podoba się gnić właśnie w tych m iej­
scach , gdzie dostaniemy wygodnie szc oteczką, 
proszkiem lub pastą do zębów. P rzec iw n i, na 
tych m iejscach, które są trudno przystępne, jak 
tyły zębów trzonow ych, szczeiby, zęby dziura­
we, rysy na zębach i t. d. postępuje najpewniej 
gnicie i zepsucie. Jeżeli się chce uwolnić swoje 
zęby od gnicia i zepsucia , a więc utrzymać je 
nieprzerwalnie zdrowo, można to osiągnąć w je ­
dyny tylko soosob, mianowicie przez codzienne 
czyszczenie i płukanie za pomocą p ły  n v e g o

antyseptyku O d o l u .  Ten przy płukaniu wciska 
się wszędzie, tak do zębów dziurawych jak i do 
szczerbów, do tyłów zębów trzonowych itd. By­
wają prócz O d o l u  inne jeszcze wprawdzie płyn­
ne antyseptyki n. p. polecano dawniej roztwór 
nadm anganu potasu. Przekonano się jednak, ie  
nadm angan potasu zęby wyługowuje i niszczy 
glazurę. O d o i  natom iast jest dla zębów zupeł­
nie nieszkodliwym , odejmuje jednak grzybkom 
zęby pożerającym bezwarunkowo pewnie ich wa­
runki życia i chroni przezto zęby absolutnie od 
podziurawienia. Wszystko to stwierdzone jest 
naukowo. Kadzimy tedy każdemu, kto cbc- zęby 
zdrowo utrzymać i to stanowczo z czystem su 
m ieniem , aby się przyzwyczaił do pielęgnacyi 
zębów Odolem. Flaszka Odolu wystarczająca na 
kilka miesięcy kosztuje 1 złr. w apteka n oraz 
lepszych drogueryach i haudl«ch p^rfumeryi.

Znacznie potaniały motory naftowe i gazowe oryginalne
z  f a b r y k i  H a u r y o e g o  H i l l e g o  w  D r e ź n i e .

J F  n l l a n
O o n e r a l n y  z a s t ę p c a  d l a  G a l i c j i

p u l  n  ■ I j .  8  -w m r^
Cenniki darmo I opłat n ie.

1 B u k o w in y
l i w r o w a  :*.«*> ul. Pańska 13.

7781

Madame Bosa Schaffer^s
Poudre rav issan te

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k. uprzyw ilejow any, zbadany 1 polceony do rlelęgnow anla skóry przez 
pierw sze znakom itości w ś w iecie  medycznym . Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru je s t  iż  po nm yciu w cale nie zuika z tw arzy, lecz nadaje je j  nile 
czną b ia ło ść . Karton z załąezonym  sposobem u i; e ia  z łr . 2 '"  ’ " "

Rosa Schaffer, W ien , Graben 14.
!‘50. Główny skL id:

Jedyna fabry ka 
w  Am sterdam ie.

^ o v
t  * - ć l *

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW 
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń, I .  Kohlmarkt Kr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

spi idaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. olend. likiery wyrabiam wyłąjzn>e 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej iuuej fabryki nie posiadam. 7211

Dr nabycia we wszystkich 
delikatesów i drogueryach.

handlach
7852

w» j

złr.Herbatę Co nero . . . . . .
Herbatę Monlng Congo (najbardziej łubiana w- Kosyi) 
Herbatę U on Ing Congo najprzedniejsza 
Herbatę Pakilng Congo z małym liściem . , 3-

rozsyła handel dowozowy herbat
J M -  U l .  J L M D

król. prusk' nadworny dostawca, Berno (Morawa).

2 ' -
3 - -
4-50

za kilo

F a r l j  i l u  f a s a d ,

Lakiery i Pokosty
szybkoschnące,

F a rb y  o le jn e

po
poleca

bardzo tanich canach

W. C Z O P P
Lw ów , Ż ó łk iew sk a  !. 2.

Firm a założona w r. 1841.

Zastępstwo browaru.
K a r t o f l e

A V « V . W J V . V . % V . W -V,

i
%

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o ]].

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cłto 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

| 9 *  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. ^
O u t  n p le o z ę t o w a n o g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w a lu t y  c u e tr .

Wódka francuska i sól l

■

r■
»

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll*, 
fc Wódka francuska i «ól M olla jest najlepiej znsnym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający

dc wcierania przeoiw rw aniu w członkach i innym p -zyp Ikom powstałym skutkiem zaziębienia, d .iała wzmacniająco 
*  na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki W) centów .

ł" Główny s kład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
■B Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie ż ą d a ć p ro a ra tó w  MOLLA i te tylko przyj-
■  mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 7B4»
B *  8KLADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewiez , Leopold L ityńsk i; Karol Rałabau.

V V \ % \ V V A V . V . % V \ V V . V s V s V . V « V . V s V . , s V . B

i  a r a s o l k i
czarne i kolorowe] 

w  najnowszych wzorach, od 8 złr.

Rękawiczki
prawdziwe „Victoriau

m ęskie złr. 1-40, dam skie złr. 150 
polecają 7768

G órski i ozy J łow sk
Lwów, plac Maryackl 8.

Sr Uwagi godne. S
Dnia 25. lutego rozpoczyna się

wysyłka 7640

tak stołowych jakoteż i wytrawnych 
w cenach umiarkowanych. 

Zarazem polecam:
K arnfloły, cytryny, pomarańezc, cyka­
ty , rodzenki, r> Igdały , kaw ę w różnych 
cenach , śMwk* suszone I., pow idłu [., 
słon in ę gtubą soloną, wędzouę lub paprv- 
kowaną, sm alec świeży L, i uni węgier­

skie I. itp.
Cenniki w y sy łam  franco.

Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję 
z Wysokiem poważam, m

T O M A S Z  G C R O W I C Z
IY. Bństya nteza 20 sz. (dom  

w łasny ) Budapeszt

V erlag der Romauwelt, G. M. B. H Usrlin-UhaiLttenburg

Die gediegenste Unterhaitungsbiatt 
Deutschlands

D I E  R O M A N W E L T

Zeitsclrift i  die Erzililende [literatur wi l i e r .

189196 Ilei^ng : Otto Heumann-Iofei. 3 Jah lg .
V eroffentlich in  3 Q uart. (April, Mai, Jnni)

drei grouse neue A o m a n e :
„D er Z auberer C yprianns“ von Ernst Von Wldenbruch
„Das R ech t d e r M utter“ von  Heleno Bóhlau.
„L appalien '; (Pequenneces) ron  P. Luis Coloma. 7799

Fiir das Feulllulon sind BeitrSge JS i.jh lu n g  u. akt. A m kel) igesagt 
tod : Hermann Sudermann, Lndwlg Fuita, Alex. Baron von Robert*., i. i. Da- 
vid, ix. MoszkowskI, Otto Erich Hartleben, R. Strata, a. u.________________

Alle drei Romanę begiuneu in H eft 27, das auf V eilargen gesan.it wird.

V ierteljahrlich  (13 W ochennum m ern) Mk. 3*25 
Zu beziehen  durcu  die B uchhandlungen  u. P ostansta lte i. (6ul2).

Duża czeska piwowarnia poszukuje dla Lwowa i Galicyi 
wschodniej zdolnego, kaucyonowanego zastępcy. Zgłoszenia Blanc-riesen po 2 zł. 20 et. z wor- 
s u b : A. S. W., przyjmuje Vseobecna insertni kanceiar, Pra-1 kiem za 100 kll°- 
ga, Bazar 27 (Czechy). ' 780i |

: po 20 złr. za 100 kilo.
5-kilowj wor*-k 1 złr. 15 ct.

D w ó r  Ł a p s Ł / n - B r z e ż a n y .
Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak:

listy zastawne, p io. ytety, akcye i losyj
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym.
J r* J R O ] \A J E S  Y  do wszystkich ciągnień. 

U t o e z i p i e o z e n i a  l o s ó w
od straty przy wylosowaniu z najmni j sza wygraną.

M j  € •  S  " N T
n a  s p ł a t y  m l e i l ę o c n e  J a k  n a j t a n i e j .

Z lecen ia  z  p r o w ia cy i wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­
czając żadnej p io w iz y i .

T o w a rz y s tw o  DodKowb 1 Mm w y a la iiy  
SCHELLENBERG &  KREYSER

L w ó w , p la c  H a lic k i 1.

Bracia
Opawa, Szląsk austr. —■ daw niej Alfred R assl

Skład nasion rolniczych < leśnych
p  o  1  o  o  c t  ri584

w yborne nasiona ze zb io ró w  1895 roku
pod gwaranoyą prawdziwe, czyste , o najwyższej sile kiełkowania.

Firma kontrolująca, austr, staeya koutiolująca dla uprawy nasion w Opawh i e. 1  
stacya kontrolująca nasiona w Wiedniu.

C e n n i k i  . o f e r t y ,  w t ó r y  g r a t l a  i  r r a n o o .

Fabryka kapeluszy I cylindrów pod firmą 
A N T O N I  K A F K A

(przedtem A. Kożeloużekl we Lwowie Ry­
nek 29, przechodni* kamienica iu d rii : ; }, 
od stTouy OO. Jezuitów Teatralna 1 2 , po­
leca K a p e lu s z e  i y l ln d r y  Ga ego 
wyrobu w najmodniejszych fasonac-h i ko-: 
lorach po najti.ńszych cenach. Kapelusze i 
eylindry 1 i.ibryk c. k. nadwornych do-| 
stawców C. Babiga i W. Plessa w Wiedniu 
we wszystkich modnych fasonach i kolo­
rach, k .polusze po 5 zł., zaś cylindry cał­
kiem lekkie po 9 złr. Kapelusze „Loden“ 
z fabryki A. Pichlera w G racu , Chapeau- 
Claąue atłasowe jedwabne po 5, 6, 8 złr. 

Cenniki na żadauie franco. 7695

Laut Ausweis der amtl. Slempellisten flber 54.000 Exeiupl. tSgiich.

c a

t=>z

Abonnementsprels:
3 fl. 75 kr. vierteljahrlich

bel allen Postanstallten. I

W i e n e r

bruck and Verlag von

L ip p o w itz  &, Co.,
Wien, L. Sclmlerstrasse 9.

co
cc
3 .

coIo

Weitaus y e r b r e i t e s te  Tageszeitung vw gar.z Oesterrt th-Ungarn

J. Mydło kremowe Kopacsiego
najznakomitszy środek do pielęgnowania skóry.

Do Deby-ia we wszystkich pierwszorzędnych składach galmua 
ryjuych i perfumeryach. 7770

C e n a  s z t u k ę  3 5  c t .
K la r to n  z a w i e r a j ą c y  3  ©ztvi3rl z łr .  l .
Sprzedaż engros dla Austro-Węgier: Welisch, Franki &  Co., Wien.

7282

z Kasynu Jnlin̂ a Grossep
w  K r u k o n t e

nu być imżnn po censch oryginalnych 
we w szisttich  znaizuiejszyeh miastach.

We Lwowie skłac główny w handlu
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

Nakładem księgarni katolickiej

D ra w ł a d .  mmirn
w Krakowie

wyszło świeżo już siódme wyd»n;e znako­
mitego dzielą ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na Każdy dzień roku 
życia i aaare P̂na Naszego Jezasa Clrystasa

przez
0. M. Awaneina T. J.

z łacińskiego przerobił i do użytku wszy­
stkich zastosował 

O. Aleksander Jełowlokl C. K.
Str. f;98 w 16-ee.) ('ena eg*. I zlr. 50 ct. 
zaś w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pą­
sowe 2 ztr. Na porto należy dołączyć 2 - ct.

DROBNE OGŁOSZENIA
po l et. od wyrazu.

Patcut o s ta tu )! !!

K r a w a t y  S&Z
sk ieh , co tygoduia św ieże p rzesy łk i,

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  GABRI EL

we Lwowie, plac Halicki L 3.

hUUT kolczasty cynowany,
d o  złr. 5 za 100 mfltnW.

do ogrodzeń
po złr. 5 za 100 metrów. Linewk dru­

ciane eynowaue, grubość 5. 8, 13. 16, 20 
mm. po cenach modiwB nii.ki.-h poleca 
Piotr Cbrzastowski, hard  I żelazny wa 
Lwowie, plac Kapitshiy 1 (uaBrz-ir-r ka­
tedry)

•I ~ cherene uu mńitre fruucais. Pro- 
posltl >i ń l ’expeditłou  de ce Journal 
sous chiffre: „1000 Ylenue“. 300

G08P 0D A R Z  inteligeutuy a energiczfi», 
wieku 37 la t, z ośm nastiletnią { rakty- 

ką w d brrnn gospodarstwie, poszukuje po­
sady ekonoma lub rządu ua większym 
folwarku. Bliższa wiadomość: K. M. poste 
restante Bursztyn. ; 91

RZĄDCA ekouomiczny, 
- dya roluiez-i, lasowe,

posiadający stu- 
. Hj» się ua

poufną rekoinandaeyę lir. Lubieńskiego 
w Krakowcu, poleca usługi swe intereso­
wanym "d wiosny br. Adres: Eigner, Kra­
ków lec, p v/te loco. 2 3

poźvczki
I  p ń-twowyok i oficerów, oraz

osobiste dia pp. urzędników 
. oh i ófieerów, oraz hipote- 

czue, wyjednyw  pod bardzo k rzystuymi 
waruukai... A J post, restante Lwów.

y  .RZĄD dóbr Tfusteńkie ma na sprze- 
U  daż m a n io  k a c h o o n e  po 9tt et za
1 klg.; oraz słodkie deserowo po złr l-Ji) 
za I klg., loco poczta nadaw-za Probużną.

PR ii 95 IG W A NE medalami tutki NUmo- 
'rvwsVi ro °a wszędzie do uabyeia.

Iinprcssa donosi: S k a -b  w  K n lh y -
n lo z a o h  poczta loco. Żyto świętojańskie 
lid) kilo po 8-50 z workiem, Karb tle 
„Bismaikt“ po i  złr. z dostawą do stacy 
Ćiiodorów. " 2g-z

WYB0RNL WĘDLINY
bulion i olasta domowe, szynki -p .,3 fcei- 
francuskim marynowany flłozlzua zwijap- 
i Kiełbasa po 85 et., Polędwica w pę herzu 
po zł. 1-20, ozory wołowe po 90 ct "pasztet 
z dziczyzny po 9 t ł r . ,a  sztukę; bfi||on 
przedni I. po 6 zł., II t  zł.; wszystko za 
j«den klgr., poleca Zarżą! dworu Putlafy- 
oze, poczta Sądowa Wisznia.

N o w o ś ć !

i

I  J A K  I B K A f O U r i C I
we Lwowie ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcaeli Rynek i. 2
poloon

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B Y I D I A  L f f ^ S B 8 e e Z £

Znakomitą węgierska jesienną

B  ̂ 5 "2T 3ST ID S
codziennie św i.żutkie deseń-we

9 I A 8 £ s O ,  71651
Wykraplany włoski deserowy I6 IÓ D  
z kwiatu pomarauc y, poleca haodel

ALBERTA SZK0WR0NA
Lw ów , p lac M aryack l 7.

to:

- • 2 5

Mydło będźwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mon naBkórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło bor.ksowe, wpływa bardzo korzystnie ua płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .   .3 5

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  *25

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z [wa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek . — 30

Mydło karbolowe - bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet Je ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek . .  >20

Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   >20

Mydło kreollnowe zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . —.85

Mydło siarkowe z witlkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — *25

Mydło aiarkowu-smołowe. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 1 0 % siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . .  — *35

Mydło smołowo-gilcerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 1 0 %  smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinlekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naBkórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p, — ka ,<e -*80

Mydło smołowe zawiera 40•/• smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie —  kawałek . . . .  — *80

Mydło storaksowe niywa się przy cierpieniach naskómych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —

Mydło tymolowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50

30

f i  s ta re  i now e sp rz e ­
d a je  n a jta n ie j

Emil We ncr
WIEK 

I., Salzthorgas »«

Prosiętaośmiotygodniowe, 
czystej rany Yorks­

hire , sprzedaje 
w Zarszynie cen­

tralna chlewnia c. k. Towarzystwa gospo­
darskiego stacya looo. 76b9

J a k a  i O d z ie  ? I
Każdy

może rozprzedażtt zupełnie noiypgo nr tykało ia ru - | 
bić dużo pleulędzy, co można dowieść.

Olerty pou znakiem : .A. B. C.‘ an d ie ] 
Annoncen-Expsditlon Schalek, Wien.

Przepyszne wzory dla osóh pryw at­
nych grnt'8 1 franco.

Obflte k s łaż ’ 1 z w zoram i jakich detąd 
ni* było, dla krawców niefrankowane.

Mm na mmi
Peruwisn i doskiug dla Wielebn. Duoho- 
wleństwa, przepisali* materje na mun­
dury o. I k. urzędników, także dla we­
teranów, straży ogniowych, -imnasty 
kiw, llbcrje, sukua na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Loden dam­
ski i m ęsk i, hu terje do prania, pledy 
do podróży od 4— 14 złr. itp. Cenne, 
porządne, inocue. ezysto wełniane dro­
gie skrawki 1 tór# się łatwo opłae.j, poleca

J o h . S tlk a ro fa k y
B e r n o  (Centrale der oster. Tuch-lndn- 
strio- — Wattośó składa */, miliona złr.

Mato zarabiać a mieć wielki obrót.
P o w ró c iłem  as zagranicy'.

M agazyn zaopatrzyłem  w ogrom ny w ybór nowości wchodzących 
w  zakres handlu artykułów  m odnych m ęskich i dam skich.

T o w a r  tylko doborowy.
Zniżenie cen zdumiewające!

T ow ar kupuję w prost u  fabrżkantów  za gotówkę, a zaóuwalam  
się 5% rabatem  fabrycznym .

Zobaczyć a przekonać się nic nie kosztnje. Mało zarabiać a 
m ieć w ielki obrót — oto m yśl przew odnia firm y

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki I. 3. 7*02

N iezliczo n a je st liczb a  
głównych, wygranych

które od wiGu lat nadaremn e CBekają na pjdjęcia przez s»yoh śpią­
cych właścicieli. To sp u szcza n ie  się na dru gich  m i ba d .o probhma- 
tjczną wartość: każdy powinien sam dopilnować Za opłatą 60 ct. 
wysyłam moją łatwą do zrozumienia książkę poz stałych wygranych 
objętości 75 sTouic, pocztą franco, która zawiera dokładny, łatwy do 
zrozumienia, autentyczny spis wszystkich do 1. stycznia 1396 wycią­
gniętych głównych i mniejszych wygranych, dotychczas nie podję­
tych przez swych właścicieli.

Wechselstube S, Fischer, wieu, i., Schottenring 14.
I. Stock liiiks Dachft der Bórse, vis k yis der Polizei-Direktion.

Adies telegramu: B a n k fla o h sr , W ien. 7809

Wydnwea i oepoaiedżialiły redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drukarn i 1 l itografi i  P i l ln u  ’ S p o .k i .


